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Towarzyszki! Od 11 do 18 czerwsa „Tydzień Kobiet

Młodzi i starzy
Niedawno cytowaliśmy ubolewanie sanacyj­

nego „Dziennika Poznańskiego" z potwoiau 
braku „ducha przebojow ego" u w ieli zacnych 
nawet członków obozu prorządiowe6 o. k tó rzy  
przystosowują swoje zapatrywania „do naj­
skrajniejszych narzekań opozycyjnych". T y m ­
czasem w „Słowne-1, którego nie trzeoa reko­
mendować, że jest pismem sanacyjnemu znaj­
duj emy w rubryce Tydzień akademicki arty­
kuł podpisany irmeniiem i nazwiskiem: Leon 
Bortkiewicz, świadczący o daleko pusuimiętem 
zniechęceniu młodzieży, k tóre  autor p o  swo­
jemu stara snę wytłumaczyć. Mianowicie pasze: 

„Stosunek przeważnej ilości m łodzieży o 
szerokich am bicjach  tw órczych, do swego 
kraju  (P olska) jest negatywny, Taki smutny 
stan rzec zy ma sw oje głębsze podłoże, niż to, 
któreby się w yraziło, hańbiącem  nas Pola­
ków , przysłow iem : „wszędzie dobrze, gdzie
nas niema11. -

Musi b y ć  coś, stoKroć straszniejszego, że 
odczu w ający  w  sobie pragnienia czynu, na j­
zdolniejsi, najbardziej szeroko patrzący na 
życie i sw oje w niem  stanowisko m arzą o 
em igracji na Zachód d o  F rancji, A nglj:, lub 
na W sch ód  do R osji Sow ieckiej (tej legen­
d arn ej) —  byle jak  najdalej od  Polski, p o l­
skiej rzeczywistości... Źe prace zamierzone 
przez Legjon M łodych, Partję Pracy, M yśl 
M ocarstw ow ą, O bóz W ielk ie j Polski (trzy 
pierw sze z tu w ym ien ionych  oigainizacyj są 
sanacj-jne, ostatnia endecka, Przyp. R ed.) i 
wszystkie inne organizacje ideow e, społecz­
ne, polityczne, zna jdu ją  stosunkow o m ałą 
ilość rąk w ykonaw czytn , że wreszcie, pod 
sztandaram i polskich  haseł staje znikom o 
m ała ilość m łodzieży.

inaczej się dzieje w  Polsce niż we W ło­
szech, R os ji (te j legendarnej) i  ooecnie w  
Niem czech.

C echuje nas brak entuzjazm u, zapału. Re- 
latyw iści, dekadenc-

V Można się udusić w tym klimacie.
Dlaczego tak jest?
B yć może, odpow iedź znajdziem y w  ogól­

nikach, że istnieje nieporozum ienie pom ię- 
d zy  istotą w ytkniętego za d a n k  racji stanu 
państwa, a nieznanymi celem bytu, że bro­
czy my p o  ślepym , głuchym  torze życia, za­
m iast stąpać po szerokim , otwartym., d a ją ­
cym  m aksim um  zadow olenia twórczego... 
Jakkolw iek jest —  zda jem y Sobie sprawę z 
tragizm u, w  jak i zepchnęła nas bezwzględna 
praw da chaosi pom ieszania kultur: słow iań­
skiej z germańską, romańską i żydów ską

Ale i to —  jeszcze zbyt dafókie. jak o  przy­
czyna.

Przyuzyna zaś, n a jtę ższa  stanu faktycz­
nego, tkw i w ferm ach  życia  TK)lityczno-kul- 
turałnych Polski —  w  chaosiku (rów nież), 
ja k i się w ytw orzył, gdy się zm ieszały ze sobą 
prądy  wsteczne i postępow e. Prądy idące w 
kierunku tradycjonalizm u i now otw órczych  
haseł: Sienkiew icz contra Marx.

Czyn nie m oże b y ć  w ieók ieru n k ow y  —  
zawsze obiera jakąś jedną, zdecydow aną stro­
nę. Tym czasem , gdy się cos zacznie rob ić w  
Wn\ —  k rzyczy  op in ja  jed n ych ; gdy w  in ­
n ym  —  dru g ich '1.

Nie motana powiedzieć, żeby w yżej podany 
wykład odznaczał sic jasnością. Autor artyku­
łu czuje duszność, na którą się Skarży, ale nie

Gdzie nasza 
„reprezentacja narado wa“ ?

Znane jest ustosunkowanie się A dolfa  Hitlera 
d o  parlam entu. W ódz niem ieckich „brunatnych 
koszul" —  za w zorem  w odza .czarnych koszul" —  
uważa parlam ent za przeżytek, za zbędny przy- 
czepek do w ładzy w ykonaw czej, za znienaw idzony 
w yraz dem okracji, którą we w szystkich je j posta­
ciach zwaicza.

A  jednak ł ensam Hitler w  chw ili, gdy nad 
Niem cam i zbierały się chm ury nienawiści i p o ­
gardy, gdy groziło im zupełne odosobnienie, gdy 
nawet zaczęto m ów ić o  sankcjach —  łensam  Hi­
tler w  tej chw ili niebezpieczeństwa uw ażał za ko­
nieczne uciec pod  skrzydła parlam entu, og łosić go 
reprezentacją narodu i przed nim  w yłożyć sw ój 
program  rzekom o pokojow y, od  niego zażądać 
aprobaty i zachęty d o  kroczenia po drodze rzeko­
m o  pokojow ej.

Polska w tej chw ili zna jdu je  stię w  eiężkiem 
położeniu  w  dziedzinie polityki zagranicznej. Pakt 
czterech, uznany przez całą —  podkreślam y: przez 
całą —  op in ję  za wysoce niebezpieczny, staje się 
faktem  — m a  być 1 czerwca podpisany, a  p od ob ­
no W ioch y  i N iem cy już go w Rzym ie podpisały. 
F rancja  z  n iew iadom ych jeszcze pow odów  uległa 
naciskow i; państwa m ałej enlehly skapitulowały', 
udając , że wytargow ane przez F rancję m odyfi­
k acje  i je j przyrzeczenia są w ystarczającem  uspo­
kojeniem . W  rezultacie Polska na sw em negatyw - 
nem stanowisku pozostała osam otnioną; rzuca się 
tylko m glistą groźbę o  utw oizeniu  przeciw w agi 
w  postaci bloku państw  bałtyckich  z Polską na 
czele.

W  tej, śm iało m ożna pow iedzieć, przełom ow ej 
chw iii; w  czasie, gdy N iem cy doznają takiego

sukcesu nie p o ja w ił się u nas czynnik, k tó­
ryby  podniósł sw ój upraw niony gios; mierna 
d ru g ó g o  czynnika, któryby podniesienie tego g ło ­
su um ożliw ił —  Sejm  mie jest zebrany i nie sły ­
chać, aby rząd m iał ochotę go zwołać. Jak gdyby 
n ic  się nie siało, pozostaje się przy „-uświęconej 
tradycji" zw oływ ania  Sejm u tylko na sesję bud­
żetow ą; w idocznie na wszystko inne wystarczają 
obszerne pełnom ocnictwa.

Tanie Dostępowanie jest tern dziw niejsze, ileże 
u nas —  z  innych pow odów  i na innem tle — rząd 
m oże taksamo jak w  Niemczech liczyć na pełne, 
nawet na „entuzjastyczne", poparcie swej większo­
ści i niem a pow odu  do obaw y, że opozycja  m oże 
zakłócić ten chór w sprawie, która nie m a w so­
bie nic partyjnego, będąc jedną z nielicznych u 
nas spraw ogólno-pańslw ow ych , co d o  której nie 
m oże chyoa  istnieć różnica zdań. M im o ogólnego 
prądu antyparlam entarnego przecież parlam enty 
m ają  jeszcze swe znaczenie i nawet —  jak poka­
zuje ostatni przykład niem iecki —  najsilniejsze 
rządy chętnie szukają w nich oparcia, szczególnie 
w  oon tyce  zagranicznej jako tej dziedzinie, która 
z  reguły w yw ołu je najm niej tarć i najłatw iej na 

niej d o jść  do  porozum ienia.
W obec tego czy nie będzie lepiej 1 zdrow iej 

zw ołać Sejm  zamiast jego .namiastek w postaci 
„ujazdu gospodarczego" czy „zjazdu d jelow egó"? 
Czy nie jest obow iązkiem  szefa rządu wystąpić 
z expose przed pełnym  Sejm em  zamiast przed je ­
go częścią i to najm niej krytyczną? Rzucam y żą­
danie zw ołania Sejm u i czekamy na echo, takie 
to żądanie wyw oła.

I  g r o s z  p P a flin  w  d w ó c h  r a f a c h
W ydzia ł pow iatow y w Inow rocław iu  w ystoso­

wał do pew nego obywatela, zamieszkałego w Gnie. 
w kow ie, orzeczenie w ym iarow e na dodatek kom u­
nalny d o  państwow ego podatku gruntowego w w y­
sokości 1 grosza.

Pism o urzędowe zaznacza:
„K w otę powyższą (jeden grosz) w ykazaną w  

rubryce 3 należy w płacić w kom unalnej kasie p o ­
w iatow ej w  Inow rocław iu, ul. Kołaczek Nr. TO, 
w dw óch  ratach rów nych , a to pierw szą ratę do 
dnia 15 m aja, a drugą ratę do dnia 15 listopada 
1933 r.“.

Biedny obyw atel z Gniewkowa biedzi się teraz 
nad wynalezieniem  sposobu podzielenia jednego 
grosza na połow y, aby dopiero m óc je  w płacić w 
dw óch rów nych  ratach.

—  o o o  —
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Czas odnowie przedpłatę 
na czerwiec
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umie postawić diagnozy. Zazdrości nawet 
Niemcom ich obecnej jadnotorowości (Gledch- 
sohafiumg). Taim pędzić można nao ślep! Chce 
szału ! Zdaje się mu, że mu szumi w głowic, 
że diasi się dta/tega, iż oddycha powietrzem 
ścieśiniionem — międizy Kremlinem, a Berli­
nem, gdzie jest rozipęa, gdzie wicher huczy po 
szerokim jednoLorow ym nasypie. Opowiada, że 
marzeniem m łodzieży zdolniejszej, czyniniiej- 
szej bvłoiby wymieść się z kraju. Ale taika je- 
dno to nowość, jak te, które imponują młodzień­
cow i — to produkt świeżej daty. A nigdy m ło­
dzież —  i to rzekomo najeżyimułejsza —  nie 
m arzyła o  dezercji, Jeżeli warunki, w których 
wyirosta, w ydaw ały się jej dusznemi — wie­
rzyła, że je przetw orzy, że jej jutro będzie no­

w ą  jutrzenką...
Zdaje się nam, że w tej formie, w jaką ujął 

uchwycone żaie młodzieży teu ’ ej przedstawi­
ciel —  w yrażać się one mogą w gronie jego 
przyjaciół. Jeżeli starsza generacja BB może 
się —  mie wchodzim y tu w pobudki — zżyć 
ze stanem, przy którym  odbiera doraźne wska­
zówki d.ziałaniia, a po przebyciu jakiegoś 
odcinka drogi czeka na to. co  będzie jej cią­
giem dalszym —  to młodzież, którą imtereso- 

■ w ać muszą cele dalsze, jest ona bowiem przy­
szłością, uczuwa ten stan niewiedzy, jako szcze 
golnie deprymujący.

P. Bortkiewicz skarży się, że czuje się na 
ślepym torze... H itlerowcy —  ci przynajmniej 
w y ży ć  się m ogą w „zbaw czych11 ekscesach!
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H. N. Brailsford

Czy rozbrojenie jest jeszcze możliwe?
(KoreSp. własiia).

Artykuł H. N. hraisforda  jest nie- 
zmiernie charakterystyczny dla stanu 
opinji publicznej W ielkiej Brytanji. 
D latego zamieszczamy go w całości, 
chociaż sposób ujęcia sprawy odbiega 
znacznie od sposobu ujmowania tych 
samych »praw przez myśl socjalistyczną 
kontynentu europejskiego. Red.

Całkiem spokojnie, oez zbytnich fra­
zesów, zagro-ził niedawno minister an­
gielski, lord Hailsham, ,,sankcjami"
Niemcom, na wypadek- gdyby odważyły 
dozbrajać się. Powiedzie} to mimocho­
dem, z sztuczrą obojętnością; ale takim 
właśnie tonem przemawiają górne ste­
ry brytyjskie, ilekroć mają coś niebez­
piecznego do powiedzenia. Lord Haiis- 
ham jest poważnym prawnikiem i na­
leży do prawego skrzydła partji kon­
serwatywnej; piastuje w gabinecie u- 
rząd ministra wojny- Mówił, jak sam 
zaznaczył, tylko w  imieniu własnem i 
faktem jest, ze nie pytał się ani pre­
miera, ani "ministra spraw zagranicz­
nych. Ale to czyni jego uwagę jeszcze 
bardziej znamienną, dała bowiem ży­
w iołow y wyraz uczuciom partji konser­
watywnej. Łącznie z przemówieniem 
sir Auąiena Chamberlaina przeciw  re­
wizji traktatów stanowi ona poważne 
ostrzeżenie. Konserwatyści są, jak 
zresztą my wszyscy, do głębi poruszeni 
barbarzyństwami kontrrewolucji hitle­
rowskiej. Nie czują nabożeństwa do de­
mokracji, ale nie podoba się im prześla­
dowanie Żydów i palenie książek; nig­
dy też nie popełnialiby okrucieństw 
fizycznych na °wych wrogach politycz­
nych. Mają ■właśnie swpje pojęcie kul­
tury, które hitlerow cy zdepta i. Ale 
wchodzi tu w grę uczucie jeszcze głęo- 
sze, aczkolwiek mniej świadome. N iepo­
koi ich wielce, co  ci obłąkańcy poczę­
liby, gdyby dostali broń do ręki. N iepo­
kój ten jest uzasadniony i wszyscy go 
podzielamy, ale u konserwatystów ią 
czy się on z podrażnioną ambicją im­
perialistyczną. Albowiem  tu podnosi 
głowę potęga którą w r. 1914 Impe- 
rjum Brytyjskie w yzw ało do walki. Hit­
ler obudził nanowo namiętności lat w o­
jennych, o których się już prawie za­
pomniało W  Niemczech czai Hę, goto­
we do skoku,, straszliwe niebezpieczeń­
stwo dla pokoiu europejskiego. Ludzie 
ci są gotowi działać sztdbko, acz bez 
fantazji.

Ledwie lord Hailsham przemówił, 
jak gazety zaczęty wypytywać, jakie 
,,sankcje" miał na myśli, Czy chodziło­
by o ponowne obsadzenie Nadrenji, ozy 
też o zakaz wwozu tow arów  niemiec­
kich? W  gruncie rzeczy żaden z tych 
kroków  z punktu widzenia praws nie 
b y łb y  usprawiedliwiony.

Dlatego też Lloyd George zganił go 
swą gniewną wym ową, ale znalazł się 
odosobniony. R zecz zdumiewająca, ie  
nikt nie pytał, jak się zachowa naród 
niemiecki w obec nacisku zzewnątrz, 
zwłaszcza gdyby nacisk ten wyraził się 
w formie obsadzenia Nadrenji. W  rze­
czywistości naród ten, przechodzący o- 
kres chorobliw ego nacjonalizmu, po­
szedłby prawdopodobnie w  masie swej 
za hitlerowcam i; stawianolby napewno 
opór, przynajmniej w  postaci wojny pod 
jazdowej. Doświadczenie z Rosją winno 
przecież służyć za nauczkę. Gdy Chur­
chill (Czerczł) interwenjował w  rosyj­
skiej w ojnie-dom ow ej, to oddał dykta­
turze komunistycznej największą usłu­
gę. Obudził się patriotyzm rosyjski. 
Kto m oże wątpić, że w  Niemczech na­
stąpiłoby to sam o?

Epizod minął. Niedyskretne odezw a­
nie się lorda Hailshama me pociągnie 
za sobą narazie skutków. Ale trzeba je 
zapamiętać, gdyż jest oznaką namiętno­
ści, nurtujących pod powierzchnią. 
Angielska opinja publiczna ject dziś 
bardziej wrogo usposobiona, niż fran­

cuska, i o wiele mniej spokojna. Gcfyby 
Niemcy dozbrajały się, to przynajmniej 
przeciw  sankcjom gospodarczym ni a 
znajdzie się w Auglji skutecznego oporu.

Tymczasem przemówił Hitler, Hitle­
row cy są demagogami, którzy zręcznie 
przystosowują się do swej publiczności. 
U siebie używają innego sposobu m ó­
wienia do chłopów, a innego dialektu 
dla ludności miejskiej. Swoim własnym 
ludziom głoszą barbarzyński militaryzm, 
który byłby może na miejscu przed 50 
laty w Afganistanie lub u Zulusów. Ale 
gtfy zwracaja się do świata, to mówią 
tak, jak Hitler to uczynił, rozsądnie i z 
pozorem kultury. M owa jego oznacza 
prawdopodobnie, że Niemcy nie są jesz­
cze gotow e do wystąpienia orężnego 
i ie  jeszcze przez  kilka lat nie będą 
gotowe. W  przerwie mamy „pieredysz- 
kę", którą moglibyśmy wyzyskać. Kon­
ferencja rozbrojeniowa może znowu roz 
począć swe orace. W  Genewie i w Lon­
dynie, pod możnym wpływem prezy­
denta Rouseyelta, podjęta zostanie pró­
ba zabezpieczenia strzaskanego świata 
kapitalistycznego przed ciosami gospo- 
cCarczemi i niebezpieczeństwem wojny,

Jak mamy skorzystać z tej „piere- 
dyszki"? W śród Anglików, a nawet 
wśród socjalistów angielskich, istnieią 
dwie ostro przeciwstawne opinie. Jedni 
mówią, że nie należy czynić żadnych 
ustępstw Niemcom hitlerowskim. Jeżeli 
w ciągu 5 lat, ofiarowanych nam przez 
Hitlera, doprowadzim y nasze rozbro ’e- 
nie d «  stanu Niemiec, jeżeli nasze c ’ęż- 
kie działa rozbierzem y i flotę pow ietrz­
ną zniesiemy, to oznaczałoby to, że 
przyznajemy dyktaturze 1 żleąowfłkiej 
to, czegośmy odmawiali pokojow ej re­
publice. Oznaczałoby wzmocnienie ły 
Hitlera. Pokazalibyśmy, że metody 
gwałtu mają powodzenie, podczas gdy 
metody Stresemanna i Briinirga były 
fałsz} we. Słowem : usprawiedliwili­
byśmy wszystkie ataki na „mark- 
sov'skich zdrajców " i na politykę speł­
niania traktatów, oprawa pogorszyłaby 
się jeszcze, gdybyśmy Doszli dalej i zre 
widowali ‘traktaty pokojow e w innych 
punktach, jak to zalecali Mussolini i 
Maędonald. Hitler m oże w  Genew o 
obiecyw ać co  chce; któż może wierzyć 
jego słow om ? Tajemnie będzie się bu­
dowało ciężkie działa, tanki i aeropla­
ny, a po 5 latach uzbrojone 1 groźne 
Niemcy staną przeciw  uczciw ie rozbro­
jonej Europie. Kontrola nie może temu 
przeszkodzić, gayż poa obecnym terorem 
nigdy nie możnaby znaleźć dowodu ist­
nienia tajnych zbrojeń. Nie, powiada ta 
część opinji, nie może być żadnych u- 
stępstw dla barbarzyńskiej władzy mi­
litarnej, Traktaty musza pozostać w’ m o­
cy. Jeżeli Niemcy je złamią, to Liga 
N arodów winna w kroczyć przy pom ocy 
blokady gospodarczej i doprowadzić 
N em cy do rozumu.

Mimo całej siły przekonywającej ar­
gumenty te kwestjonowane są m o­
tywami strony drugiej. W prawdzie 
motvw y wielu z tych, co żadaią 
obecnie, by utrzymano nadal krzywdę, 
od której cierpią Niemcy, a nas samych 
obarczają nieznośnym ciężarem zbro:eń, 
są całkiem bez zarzutu. A le imperja.Ti- 
Ści brytyjscy cieszą się z poparcia pa­
cyfistów dla zupełnie innych aowodów. 
Oni chcą zachować swe floty p ow :etrz- 
ne i okręty wojenne, ponieważ, jak 
Hitler, wierzą w  gwałt. A  gdy myślimy 
o  obecnym  stanie umysłów w  N em- 
czech, to czyż nie owa krzywda— przy­
najmniej częściow o —  wepchnęła naród 
niemiecki w  obecne nastroje nacjonalis­
tyczne? G dfbyśm y uwzględnili skar­
gi Niemiec, czyż nie moglibyśmy 
żywić nadziei, że ich dzisiejszy 
obłęd zmniejszy się? A  zresztą, gdvby 
niebezpieczeństwo pozostało i H:tler 
zbroiłby się tajemn.e i sprow okow ał 
wojnę w  c.uwili, uedy byłby do nie:

przygotowany, tio czyż nie możemy prze 
ciwstawić mu Ligi Narodów, którą tym­
czasem wzmocni >noby tak, iż stałaby [ 
się niezmożoną potęgą, i w razie ko­
nieczności m ogłaby uruchomić wszyst­
kie siły swych członków przeciw każ­
demu napastnikowi?

Musze tu jednak aodać, że nie wierzę 
w przywrócenie życia L.dze Narodów. 
Liga przez swój zawód z Japonją zdys­
kredytowała się do tego stopnia, że real 
ny polityk musi w  przyszłości lekcew a­
żyć jej istnienie. Klucz do zagadnienia 
Niemiec leży raczej w Tukjo, niż w Ber 
linie. Gdyby, nawet dzisiaj jeszcze, Liga 
Narodów zebrała swe siły i zastosuwała 
sankcje gospodarcze, celem powstrzy­
mania ataku japońskiego, to rozbrojenie 
stałoby się łatwe, gdyż wtedy możnaby 
było zaufać podstawowej zasadzie Ligi 
Narodów —  zabezpieczeniu powszech­
nemu. Ludzkość, gdyby tylko chciała 
współdziałać, jest dość silna, by dać 
rady znacznie potężniejszemu panu niż 
Hitler, gdyby nawet zbroił się tajemnie. 
Ale nie widać usiłowań ratowania Ligi 
Narodów drogą czynów. Nasze stowarzy­
szenie międzynarodowe jest zagrożone 
przez Hitlera nie dlatego, że on jest tak 
potężny, lecz dlatego, że ono w  rzeczy­
wistości wcale nie istnieje.

Hitlerowcy 
Jaw nie" głosowali!
J e d e n  z le jb  -  o rg a n ó w  , sa n a cji", 

.,Express Poranny", op isu ją c  p r z e b ie g  
n ied z ie ln y ch  w y b o r ó w  w  G d ań sk u , obu  
rza s ię .

„Jest uderzające, że hitlerow cy, prze­
kreślający krzyżyk obok numeru 1, nie 
kryją się z tem woale i nie korzystają 
ze specjalnych kabin, jakie ustawiono 
w lokalach w yborczych, aby głosujący 
m ógł spokojn ij w tajemnicy postawić 
krzyżyk na listę. Zw olennicy Hitlera 
głosowali demonstracyjnie przez co 
wytworzyli specyficzny teror moralny 
Gdy ktoś w chodził do kabiny, aby w y ­
pełnić listę, padały na niego podejrze­
nia, że nie głosuje na jedynkę.

Zapytujemy czemu to „Express Po­
ranny" nie oburzał się na jawne g łoso­
wanie w  roku 1930 i to nie w Gdańsku, 
lecz... nieco bliżej?

Po zapoznaniu się z wytycznymi pro­
gramu gospodarczego, Międzynarodowej 
Federacji Związków Zawodowych, Kom. 
Centr. Zw. Zawodowych w Polsce 
stwierdza:

Zarówno w poszczególnych krajach 
jak i w zakresie międzynarodowym ka­
pitalizm szuka rozwiązania obecnego 
kryzysu wyłącznie przez ciągle zwięk­
szanie wyzysku klas pracujących. Za­
daniem ZwiązKÓw Zawoaowycb, zarów- 
no w poszczególnych krajach, jak i na 
gruncie międzynarodowym, nie może 
być ani szukanie sposobu „poprawie­
nia" obecnego ustroju, ani też nawet 
współdziałanie w tych usiłowaniach. 
Wszelkie projekty międzynarodowych 
porozumień dla walni z kryzysem na 
podstawie utrzymania ustroju kapitali­
stycznego mogą dać jedynie wzmocnie­
nie siły państw dyktatorskich.

Wobec tego Kom. Centr. Zw. Zawo­
dowych wyraża przekonanie, że Mię­
dzynarodowy Kongres Związków Zawo­
dowych powinien przedewszystkiem 
wskazać na istotny charakter obecne­
go kryzysu i stwierdzić, że usunięcie go 
możliwe jest jedynie przez zmianę u-

0 „Pakcie Czterech" 
i o Gdańsku

Bardzo to sobie dowcipnie —  trzeba przy­
znać —  „G azeta Polska"  wykom binowała  
W y  —  pepesow cy  —  powiada —  jesteście, 
wprawdzie „zdrajcam i o jczyzn y", a w M ię­
dzynarodówce tylko „ palta podajecie", —  
bądźcie jednakże łaskawi w ypędzić z Gdań­
ska hitlerowców i „P akt C zterech"  na czte­
ry  wiatry rozpędzić; Blumowi nuktwajcie, 
kochani, on też palcem kiwnie, \ niema 
„Paktu"... Zróbcie, kochani, robotę p oży­
teczną,.. Palto Blumowi podacie, — to t 
szepnijcie przy okazji: załatw, w ielm ożny  
panie, z tym „Paktem  C zterech"; m ój przy­
jaciel z „G a zety  P olsk iej“  bardzo prosi; to­
bie, panie, nic; palcem kiwnąłeś i koniec; o 
jemu  —  nieborakowi —  zależy na tem...

1 prosto, i jasno, i bez komplikacyj...
A lbo z Gdańskiem!,..
W zięlibyście, pepesow cy, pięć  —  dziesięć 

pociągów od p. G allota; trochę karabinów  
m aszynowych od gen. Gąsiorowsklegu; parę 
tysięcy  z funduszu 'dyspozycyjnego i... jazda 
do „W olnego Miasta". Przyjechali, hitlerow­
ców  po łbach w ytłuklł; sprawa załatwiona...

A  w y zupełnie —  można pow iedzieć  —  
bez rew olucyjnego nastroju... W y  do Becka  
z pyskiem , czemu U PRAW N IEŃ  Folski nie 
w yzyskuje. Cóż to! Sprawa Gdańska 
to jego  sprawa? to wasza —  SO CJALI- 
STYCZN A  —  sprawa!...

Bardzo to w szystko wychodzi... „ mocar- 
stw ow o“ . A  gdyby tak „G azeta Polska" w y­
jaśniła nam jedną... drobnostkę.

Toż W y, „sanatorzy", drodzy mol, do onej 
„ M ussolinji“  w ędrów kę nabożną odbywali. 
I  m owy były, i bankiety, i braterstwo broni, 
i wymiana krzyzów , i zachw yty, i fotograf je, 
i korespondencje, i entuzjazm... Czego tam 
nie było! A  tu Mussolini „w ziął", siadł za 
biurkiem i „ Pakt C zterech" napisał... W y  
zaś, drodzy moi, zamiast do Rzymu w te p ę­
dy  —  f paszporty macie, i pieniędzy nie 
brak, i auta, i poselstwa, i w ydziały praso­
we — , W y... do nas. „ Larajcy“  jesteście, 
ale Bluma —  bądźcie łaskawi —  uruchóipić; 
ratuj, Blum ie; w szystko włsi na Biumie. No, 
pięknie. A gdzież ambasady, braterstwa 
broni, „propaganda", kosztująca m iljony?  
dlaczego Związek Legjonisłów  nie wpłynie 
na swoich przyjaciół ze „Związku Kon.bct- 
tantów" włoskich W szak, jeżeli tylko Mus- 
sollni COFNIE p ro jek t „P aktu", —  to i po­
moc Bluma —  niepotrzebna.

Co ma robić P . P. S., —  to my i tak —  
doprawdy  —  dobrze wtemy, bezw skazów ek  
„G a zety  Polskiej"... A le  dlaczego „sanacja", 
mająca w rękach C A Ł Y  A P A R A T  PAŃ ­
ST W O W Y , nic nie robi, tylko siedzi, stęka  i  
gra w bridge'a, —  o tem  ,.Gazeta Polska" po­
winna w iedzieć lep iej od nas.

stroju , a nie przez drobne reformy;
powinien wezwać Związki poszczegól­

nych krajów do walki o władzę, ciJern 
przeprowadzenia tej zmiany ustroju, 

powinien wskazać na konieczność u- 
zgodnienia polityki gospodarczej pomię­
dzy krajami, na których politykę klasa 
robotnicza wywiera dotąd bezpośredni 
wpływ;

wreszcie powinien polecić Egzekuty­
wie Międzynarodówki przystąpien‘c 
opracowania zagadnień gospodarczych 
w związku z przebudową obecnego u- 
stroju na ustrój socjalistyczny.

**
*

Przewodniczył obradom przewodni­
czący Komisj. to<w. J- Kwapiński. Spra­
wozdanie o  stanie związków zawodo-1 
wych w okresie sprawozdawczym zlo-1 
żył sekretarz generalny Komisji tow. Z. 
Żuławski, R ów n ież tow, Z. Żuławski re­
ferow ał sprawy: walki z  faszyzmem, o- 
raz sytuacji gospodarczej, do których to 
punktów powz-ęte zr stały drukowane 
przez nas rezolucje.

P o  re fe ra ta ch  t o c z y ła  s ię  o ż y w io n a  
dyskusja .

A R C H IW IS T A .

Komisja Centralna Z w . Zawodowych
o programie gospodarczym Międzyn. Zawodowej
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W Kasach chorych biorą się i do niemowląt
P c slawnem zreform ow aniu Kas chorych, które 

zaznaczyło się w rozroście kosztów adm inistracji, 
stworzeniu bajecznych  komiisarskich i dyrektor­
skich dygnifarstw , a z  drugiej strony w  obcięciu  
wszelkich świadczeń na Tzeciz chorych  ubezpie­
czonych, system redukcji tych  świadczeń, stoso­
w an y w obec chorych  z jakąś naprawdę ch orob li­
wą pasją, sięga coraz głębiej. „

Obecnie lw ow ska Kasa chorych  zm ieniła sw ój 
statut w  tym  kierunku, że zasiłek dla karm iących 
położnic, który dotąd w ynosił po  50 gr. dziennie, 
obecnie, od  1 bm., zniża się na 30 gr.

W  obecnych  ciężkich stosunkach, kiedy często 
zasiłek ten jest jedyn ym  środkiem  utrzym ania 
matki i n iem ow lęcia, władze Kas chorych  i nad­
zorujące je  urzędow e czynniki doszły  w idać do 
przekonania, że w obec „potanienia" środków  ży w ­
ność' należy oszczędzić i na w yżyw ieniu  n iem o­
wląt ...  ̂ ' ' t (1 ' 1 ,1 v 1 1 T , ii*

Kar jer a jakich wiele
Z za biurka dyrektora banku do  kryminału

„P o lon ia " opow iada następującą h istoryjkę p o ­
wszednią:

Takie sobie dzieje malegc człow ieka, którym  
nie warto by łoby  się zajm ow ać, gdyby nie ta oko­
liczność, iż osobn icy tego typu m nożą się ostatnio 
ja k  grzyby po deszczu.

N azyw a się ten pan K w aśn iak om  i  b y ł ostat­
n io  dyrektorem  Banku Spółdzielczego w  N ow ej 
W itej ce.

Przed kilku dniam i prasa wileńska doniosła o 
nadużyciach, u jaw nionych w  tym  banku, a na­
stępnie o aresztowaniu dyr. Kwaśniaka, który przy 
znał się wobec sędziego śledczego do popełnienia 
nadużyć.

Suma zdefraudow anych pieniędzy w ynosi ok o­
ło  30 tysięcy złotych.

Dzieje p. Kwaśniaka są nader pouczające. —  
Przed m ajem  1926 roku by ł ęn  nauczycielem  lu ­
dow ym , ale w 1925 roku został zw oln iony wobec 
braku w ym aganych  kwalifiłkacyj. B yłby się zna- 
lazł ,iasz bohater w położeniu bardzo ciężtdem, 
ale przew rót m a jow y  um ożliw ił m u zabłysnąć 
w ielu talentami.

Podczas w o jn y  służył w  jednym  z pułków , a 
chociaż pełnił zaszczytne funkcje kucharza, nie 
om inęło go w ysokie odznaczenie w  postaci krzyża

walecznych. T o  też pełen animuszu militarnego, 
po przedwczesnem  zlikw idow aniu  karjery nauko­
w o-pedagogicznej, ogranicza sw ą działalność d o  
działu w ychow aw czo, społecznego i  zabiera się do 
organizowania w  N ow ej W ile jce  „Strzelca". B ył 
to pierw szy szrz sbel karjery, która rozw ija  się c o ­
raz wspanialej.

N adchodzą w yb ory  1928 r. P K w aśniak dostaje 
nom inację na stanowisko prezesa kom isji w ybor­
czej, na klórem  rozw ija  nader „ow ocn ą " działal­
ność. Odtąd uważa on za stosowne zająć się także 
działalnością polityczną i wnet zostaje jednym  z 
najczynniejszych członków  B B W R  na pow iat w i­
leńsko, trocki, w chodząc nawet do zarządu p ow ia ­
towego. Z  ram iem a tęgo stronnictw a dostaje się 
n iebaw em  d o  rady m iejsk iej N. W ile jk i, gdzie „o -  
fiurnie i  niestrudzenie" w alczy z opozycją . P rzy 
w yborach  ltWO roku znowuż peini obow iązki prer 
zesa kom isji w yborczej. 51

Gdy padło hasło obejm ow ania .odcinka gospo­
darczego", p. Kwaśniak dostaje się do  władz Ban­
ku Spółdzielczego w  N ow ej W ile jce  i niebawem  
zostaje dyrektorem  tej p laców ki gospodarczej.

Naturalnie „polityka gospodarcza" p. dyrektora 
była  ca łkow icie  podporządkow ana jego „ideolo- 
g ji"  politycznej.

W szelkie ostrzeżenia i protesty puszczano m im o 
uszu, a p. dyrektor rządził nadal p o  dyktatorsku, 
rozbudow ując nadzw yczaj „radośnie" bankow ość 
miasta N ow ej W ile jk i.

A ż nadszedł okres m niej „radosny". W  banku 
poczęło się dziać coraz gorzej i choć szeptano so - 
>ie to i ow o, ale nikt nie odw ażył się zakw estjo- 

now ać celow ości i uczciw ości gospodarki dyrekto­
ra Kwaśniaka. Jednakże, gdy bank nie m ógł się 
w yw iązać z kilku zonowiązań term inow ych, pre­
zes rady nadzorczej, w  obaw ie przed odpowiedział 
nośeią , zarządził nagłą rew izję, w czasie której 
bez w iększych trudności natrafiono na szereg m ai- 
w ersacyj.

W praw dzie w  nocy usiłow ał p. dyrektor zatrzeć 
ślady niektórych operacyj zapom ocą wydarcia 
kart z ksiąg rachunkow ych, ale sytuacji to nie u - 
ratow ało i  nasz bohater, rnie czekając na skiero­
wanie spraw y d o  sądu, sam  udał się do sędziego 
śledczego i  oddal się w  nęcę spra wiedliwości.

Zan im  jednakże to uczynił, w ystosow ał wprost 
w zruszający list do w ładz banku, dow odząc, że 
to jego dobroć charakteru sprawiła, iż nie m ógł 
pow strzj mać się przed braniem  pieniędzy banko­
w ych , których używ ał na „cele społeczne".

N adm ienić tu m usim y, ze stosunkow o ; ,edaw - 
no p. Kw aśniak „za zasługi na polu pracy społe­
cznej" został udekorow any jakim ś medalem.

Daisze śledztwo wykaże, na jakie cele „społe ­
czne" i jak im  osobom  użyczał Kwaśniak pienię­
dzy  bankow ych .

Wiadomości polltocznc
ZW Y C IĘ ST W O  S O U  A LI STÓW  

W  SZW A JC A R JI 
W  niedzielę odbyło  s;ę w  S zw ajcarj5 referen­

dum  ludow e nad w nioskiem  rządu o redukcję płac 
urzędników  państw ow ych o  7 i pół proc. W n io ­
sek zositał odrzucony 503.121 głosam i przeciw  
408.495. W yn ik  ten m a wielkie znaczenie, ponie­
w aż redukcja  p łac urzędniczych m iała być sygna­
łem  d o  reaukcji p łac robotniczych. Przeciw  za­
m ierzeniom  rządu wystąpiła parija  soc.-dem . i 
odniosła  w ielki sukces

A R E SZTO W A N IE  B. PREMJERA 
BAW ARSKIEGO 

Za pośrednictw em  piism angielskich d och od u  
w iadom ość, że przyw ódca baw arskiej socjalnej 
dem okracji i by ły  prem jer Auer został poraź trze­
ci przez h itlerow ców  aresztowany. Jest to trzecie 
aresztowanie Auera w  przeciągu ostatnich trzech 
m iesięcy. Drugie aresztowanie m iało m iejsce 9 
m aja  i w tedy A uer zosrai ciężko pobity.

EM IL H A E C K E R  57

Historio socjalizmu w Galicji
Z początkiem marca 1861 roku nadeszły do Paryża wiadomości 

o lutowych demonstracjach warszawskich i ch krwawych ofiarach. 
Gorączkowe wzburzenie zapanowało wśród młodzieży polskiej w Pa­
ryżu, która natychmiast postanowiła wrócić do ojczyzny, aby wobec 
zbliżającej się walki stanąć do szeregu. Limanowski opuścił Paryż 
z końcem marca i przez Wrocław, Kraków i Warszawę udał się do 
Dorpatu.

Pod koniec kwietnia 1861 r. przybył do W ilna, gdzie przy jego  
współdziałaniu został utworzony Komitet Centralny na Litwę, celem 
przygotowania powstania w tym kraju. Do tego komitetu wszedł i Li­
manowski. Komitet zawiązał tajną organizację rewolucyjną i urzą­
dził 20 maja w W ilnie manifestację narodową. Tegoż dnia został 
Limanowski aresztowany na ulicy wraz z Benedyktem Dybowskim  
(późniejszym profesorem zoołogji na uniwersytecie lwowskim); oby­
dwu zamknięto w cytadeli. Nazajutrz urządziła ludność demonstra­
cję przed gmachem policji, domagając się wypuszczenia uwięzionych. 
Wielu demonstrantów aresztowano i osadzono w cytadeli, między 
nimi obydwóch braci Limanowskiego.

Na mocy nadesłanego z Petersburga wyroku został Bolesław Li­
manowski, po 3-miesięcznem więzieniu, w połowie sierpnia zesłany 
do gubernji archangielskiej, gdzie mu wyznaczono jako miejsce za­
mieszkania miasteczko Mezeń, na wybrzeżu morza Białego. Przez 
7 i pół lat pozostał Limanowski na zesłaniu, z tego 6 lat wśród śnie­
gów i lodów północy. Podczas pobytu w Mezeniu ogłusił on drukiem  
dwie rozprawy (w języku rosyjskim) z dziedziny gospodarczych dzie­
jów  Rosji w archangielskiej gazecie gubernjalnej, jako też kilka kore- 
spondencyj w warszawskiej „Gazecie polskiej**, między niemi artykuł 
za równouprawnieniem kobiet. Tu zapoznał się też po raz pierwszy 
z pozytywistyczną filozofją Augusta Comte’a, której pozostał wier­
nym przez całe życie. W  Mezeniu zaczął pisać dzieło o socjologji. 
Wspomniane w yżej artykuły w gazecie archangielskiej zwróciły na 
niego uwagę gubernatora, który wstawił się za nim i wyrobił mu 
przesiedlenie się do Archangielska na wiosnę 1863 r. Tu znalazł Li­

manowski więcej książek i mógł gruntowniejsze czynić studja nad 
socjołogją.

G dy jednak z początkiem 1863 r. nadeszły wiadomości o w ybu­
chu powstania w Polsce, postanowił uciec i wrócić do kraju, aby zacią­
gnąć się w szeregi powstańcze, walczące o niepodległość Polski. Gdy  
w >tjcie przerzedziły się lody na Oceanie Lodowatym i do portu ar- 
changielskiego zaczęły zawijać obce statki, umówił się Limanowski 
z pewnym kapitanem angielskiego okrętu handlowego o ucieczkę; 
kapitan m i-ł go zabrać na pokład w pewnej wsi nadbrzeżnej, opodal 
od Archangielska. Ale ucieczka nie powiodła się; Limanowski został 
aresztowany. Przy rewizji znaleziono przy nim rękopis jego „Socjo­
logji", owinięty w papier, na którym odpisał sobie był tekst niezna­
nej jeszcze wówrczas ruskiej pieśni narodowej: „Szcze nie wmerła 
Ukraina**, której autorem był współ wygnaniec i przyjaciel Limanow­
skiego, ukraiński rewolucjonista, Czubiński. Limanowski oczywiście 
nie wymienił autora pieśni; treść je j poczytywano Limanowskiemu 
za okoliczność obciążającą i skazano go na 14 dni więzienia i na prze­
siedlenie do Szenkurska, najbardziej odległej od wybrzeża mor­
skiego mieściny gubernji archangielskiej. Przesiedlenie do Szenkur­
ska nie zostało jednakowoż wykonane; Limanowski pozostał w Ar- 
changiełsku.

Smutne wieści z Polski nadchodziły tam w ciągu lat 1864 i 1865: 
powstanie mimo wszelkich bohaterskich wysiłków zostało zdławione 
w potokach krwi w Królestwie Polskiem szalał kat Berg, na Litwie 
Murawiew, las szubienic wyrastał w całym kraju. Kolejno przyby­
wały do Archangielska coraz to liczniejsze transporty zesłanych tam 
rewolucjonistów rosyjskich. Nastał okres na; straszniejszej reakcji.

Wśród udręczeń duchowych, wśród bezbrzeżnej rozpaczy, w yw o­
łanej tem zdruzgotaniem najgorętszych jego marzeń i pożądań, ruiną 
sprawy, którą ukochał całem sercem, zanłysnął niespodzianie Lima­
nowskiemu prorr eń nadziei i wiary w przyszłość. Tam na dalekiej 
północy przeczytał wygnaniec w roku 1865 „Program robotników** 
Lassalla i ten fakt stał się punktem zwrotnym w jego życiu, zdarze­
niem, które zadecydowało o jego przekonaniach politycznych i o ca­
lem jego dalszem życiu, lim anow ski stał się socjalistą.

(C iąg dalszy nastąpi).
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Gdynia „na p o k a z ‘ I Gdynia codziennej pracy
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Miljony złotych wydano na budowę 
portu gdyńskiego. Istotnie wielki to był 
wys.łek —  zmontowanie olbrzymiego 
kompleksu-: kanałów, wielom etrowych 
budynków, potężnych dźwigów i w y­
wrotnic, podnoszących d'o góry odlrazu 
wagon węgla.

W  opmji społeczeństwa Gdynia —  to 
symibol rozbudowy gospodarczej Polski 
niepodległej, to źrenica naszego Pom o­
rza, przedmiot dumy i radości, miejsce 
pielgrzym ek setek tysięcy obywateli.

Jeżeli Polska jest dumna z Gdyni, ja­
ko rezultatu wysiłku państwowego i o- 
bywatelskiego, to jednak w żadnym wy" 
padku nie może przejść do porządku 
dziennego nad stosunkami, panująceml 
w  jedynym porcie polskim.

Dużo się m ówi o Gdyni, o tei Gdyni 
pokrytej setkami pięknych dom ów i re ­
prezentacyjnych gmachów, o je> zewnę­
trznym wyglądzie. A le p o  przyjrzeniu 
s ę zbliska, Gdynia okazuje się miastem, 
w  kfórem  króluje wyzysk siły pracow ­
niczej i rabunkowa gospodarka, prow a­
dzona w  imię „patriotycznych" przesła­
nek', bardzo rentownych dla umieją­
cych dostosow ać się do potrzeb chwili.

„DZIELNICA CHIŃSKA".
Gdynia jest miastem kontrastów. 0 -  

bok wspaniałych, luksusowo - repre 
zentacyjnvch gmachów, budowanych 
„system em " Inż, Ruszczewskiego, znaj­
duje się dzielnica, ochrzczona przez r o ­
botników  portowych ir ;anem „chiń­
skiej". Jest to olbrzymi teren piaszczy­
sty, pokryty „budami" Ze starych de­
sek. Nie będę opisywać tutaj wrażeń 
osobistych. Odaaję głos. roDotnikowi por 
towemu, który na piśmie sprecyzował 
mi bolączki swoje i jemu podobnych 
nędzarzy gdyńskich Owe „chińskie' 
domk! wyglądają następująco'

... „i  przyKrością trzeba, stwierdzić, 5e 
robotnik gdyński mieszka w strasznych 
warunkach.

Chlewy na Kujawach czy Podlasiu są 
lepsze i bardziej mocne, niż zbite z d :sek 
klatki pokryte czarna piapą. Mele baraki, 
sklecone z najrozmaitszego matenjału bu­
dowlanego, wysokie na dwa metry, za­
mieszkałe są przez całe rodziny po 8 i 10 
osób Na piaskach, obok baraków i cuch­
nących wychodków bawią się brudne dzie­
ci. Pełno jest tutaj brudu i robactwa. Na 
około 40 dęr-.ków (których powierzchnia 
wynosi zaledwie 3X4 mtr. — (przyp. mój) 
jesł tylko jedna studnia, Domki są tak 
lekkie i bez podłogi drewnianej, ża n-oe- 
niejszy człowiek, gdy się oprze, przewróci 
je, jak pudełko z tektury.

Robotnik nie był wstanie wynająć so­
bie mieszkania w nowo wybudowanym 
domu, bo nie miał z czego opłacić komor­
nego. Teraz, mimo wybudowania domów 
robotniczych, dla wielu robotników miesz- 
kania są niedostępne, bo z czegóż będzie 
płacić bezrobotny robotnik po-towy KJd 
„zmustrowany" (zwolniony) marynarz?

Musi mieszkać kątem w baraku, w któ­
rym orzez dziury ma widok na morze liA 
czysto pochmurne meoo luo poprostu sy­
piać na rampaoh kole; owych, w chwilowo 
opróżnionych wagonach towarowych i t, p.

Bvł u nas w Gdyni wyświetlany fłtm, 
jak mieszka robotnik guyński obecnie a 
jak będzie mieszkał w przyszłości.

Zgroza brała na mrok, panuiący w do­
mach, gdzie wychowują się dzieci nasze. 
Narazie lepsze mieszkania »ą dla nas nie­
dostępne, chyba że zostaną zsocjalizowane 
wszystkie gdyńskie kamienice i oddane do 
użytku bezdomnych, potrzebujących da­
chu nad głową robotników” .

WARUNKI PRACY.
A  teraz przejdźmy do warunków pra­

cy robotników  portow ych. I tym razem, 
zamiast mnie, niech dtojdzie d o  głosu 
robotnik portowy, który w ręczył mi 
krótki opis warunków, w  jakich pracuje. 

... „jak Gdynia budo vała się, cały ruch 
przeładunkowy znajdował się w rękach 
gdańskich towarzystw. Był to rok 1922. 
Następnie wskutek szybkiego tempa prtw

budowlanych, robotnicy zatrudniani byli 
przy najrozmaitszych robotach. Pracowali 
po 16 gadzin na dobę. Zarobki wtedy by­
ły stosunkowo niezłe i różne przy różnych 
robotach.

Każdy, kto zjechał do Gdym, nie miał 
może dachu nad głową, ale miał robotę.

Ale przyszły olbrzymie krany mecha­
niczne. Przed ich sprowadzeniem robot­
nicy ładowali 60—80 tomu węgla, na 8 go­
dzin: teraz, dzięki zwrotnicom, można w 
ciągu godziny przeładować bOO ton wy­
gi a, Z tego powodu wielu robotników 
straciło prace — o tern mak kto wie. 
Wiemy o tern tylko my, miejcowi robotni­
cy. Przedtem przy samym przełanunku. wę­
gla pracowało około 2.000 robotników, 
dziś liczba wszystkich robotników porto- 
wych nie przekracza 2000.

A przecież w Gdyni odbywają się prze­
ładunki i ładunki nietylko węgla, ale be­
konów, owoców południowych, żelaza, 
szyn, drzewa, ryżu, kawy, śliwek, cukru, 
bawełny, jaj i t, d.

Wskutek bezrobocia zarobki nem maleją 
l ekspedytorzy myślą o nowych obniż­

kach, ale niedoczekanie ich!"
Robotnik portow y spełnia funkcje 

tragarza. Na barkach fego przenoszony 
jest w  dużej części towar, znajdu:ący 
się na statkach transportowych.

A  praca jego jest ciężka. Na porząd­
ku dziennym są tragiczne wypadki.

Niedawno na statku „Bitury” (ry io- 
wiec) dwuch robotników zoatało zabi­
tych, na innym znów statku dwuch zo­

stało ciężko ranionych. W prawdzie po­
szkodowani wskutek nieszczęśliwych 
w ypadków otrzymują zapomogi inwa­
lidzkie po 5— 10, a nawet do 20 zł. mie­
sięcznie, ale cóż znaczy taka zapom o­
ga w ooec całkow itej utraty zdolności 
do pracy przy jednoczesnej koniecznoś­
ci utrzymania rodziny?

R obotnik portow y angażowany jest 
przez t. zw. ekspedytorów. W praw dz'e 
jest ubezpieczony w Funduszu B ezrobo­
cia i Kasie Chorych, ale niema stałej 
pracy, niema prawa do urlopu, nie są 
do niego stosowane przepisy o czasie 
pracy. A by dostać robotę, portow iec 
musi w yczekiw ać na molo calem! go­
dzinami. D eszcz leje, wiatr siecze, mróz 
ścina wodę w  kanale, a portow iec cze­
ka pod gołem niebem, czy przyjdzie 
statek i dostanie na kilka godz'n rob o ­
tę. W łaściw ie robotnicy portow i są stale 
bezrobotni, gdyż wyrabiają zaledwie 
100 —  120 szycht rocznie, niezawsze 
po pełnych os:em godzin.

W  tych warunkach sprawa wybudo­
wania domu portow ego, czegoś w  ro­
dzaju schroniska dla robotników, cze­
kających na „przycumowanie (dobiefe 
do lądu) okrętu, jest sprawą szczegól­
nie ważną i ■■v~ymagającą iniojatywy ze 
strony władz portowych.

TEROR EKSPEDYTORÓW.
Płace robotników  portowych znajdu­

ją się na poziom ie głodowym.
Dzięki Zw. Zawodowemu Tiansportow

ców (S. T. F.) została zadarta umowa 
zbiorowa, której termin wygasa 1 w rze­
śnia r. b., olow iązująca przy pracach 
orze ładunkowych w obrąbie portu, l i ­
niową tę łamią ekspedytorzy, nie prze­
strzegając warunków płacy i pracy 
Ekspedytorzy korzystają z prawa (nig­
dzie nifc spotykanego) wydawania legi- 
fyimacyj, uprawniających robotników  do 
pracy w  porcie. Ponieważ, dzięki nacis­
kow i władz portowych, szczególnie jest 
faworyzowany na terenie Gdyni Z Z.Z., 
który, !ak wszędzie, i tu prowadzi swo­
istą „polnykę", ekspedytorzy faworyzu­
ją członków  Z.Z.Z., nie dopuszczając 
robotników  z klasow ego Związku do 
pracy.
ZATARG O FLAGĘ HITLEROWSKĄ.

W arto tutaj wspomnieć o „patrjotycz- 
aem" nastawieniu ekspedytorów. Do 
portu zawitały statki niem ieckie pod 
flaga hitlerowską, R obotnicy odlmuwili 
wyładowania, domagając się zdjęcia fla­
gi. Kapitan okrętu musieł to zrobić. 
K edy  robotnicy przystąpili do pracy, 
wów czas kapitan oo lecił ponow nie w y­
wiesić flegę. R obotnicy natychmiast ze- 
szlli ze statku. W ów czas ekspedytorzy 
zmobilizowali stałych robotników  ma­
gazynowych i przy ich pom ocy w yłado­
wali statki, stojące w porcie poJ hitle­
rowska Haga.

Tak to w Gdyni powstał „jednolity 
front" ekspedytorów  - Polaków  z hitle­
rowcami.

A. O.

V ' l ę z i e n i a
i

S tan isław  Cubo*s.
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Były ka iderz « n : ’ lezieniu
Różne w ieści krążą o by łym  kanclerzu genera­

le Schleicherze. W edle jednej w ersji jest on are­
sztowany, wedle innej tylko internowany w  Ki- 
strzyniu z zakazem wydalenia się. Kom unikat u - 
raędowy —  w iadom o, jaką wagę m ożna do takich 
kom unikatów pi zyw iązyw ać —  zaprzecza, jakoby 
by ł aresztowany, ale nie prostuje w iadom ość5 o 
internowaniu.

Aresztowany cz j internow any — w niebyw ały 
sposób skończyła się, 'ak na teraz, jednak z n a j- 
niezw yklejszych karjer pow ojennych  Jeszcze p od ­
czas w ojny Schleicher Pył kapitanem  czy m a jo ­
rem, jednym  z tysięcy takich niskiej rangi o fi­
cerów , o których hiistoija ani słow em  nie w spo­
m ina. Dopiero po wojnie w ypłynął i to n ie w 
sw oim  zawodzie jako w oj-k ow y , ale jawo polityk. 
P od  rządam i cyw ilnego m inislra Reichiswehiry, 
Gesslera, został Schleicher „szarą em inencją" te­
go ministerstwa, a za Groenera trząsł tern m in i­
sterstwem i  za Jeutisami całym  rządem  przy skrom 
nym  tytule szefa sekcji.

Już od  kilku lat m ów iono, że Schleicher dąży 
do objęcia  w ładzy jako m ąż zaufania junferów. 
Ulbiegl go Papen, który oprócz junkrów  m iał za 
sobą i wielki przemysł. G dy Papen załam ał się, 
zabłysła gwiazda Schleicherow i, ale świeciła tyl­
ko przez równe 30 dni, aby  b y ć  zgaszona przez 
m eteor-Hitlera. Schleicher w krótkim  czasie sw e­
go kanclenstwa chciał b y ć  „socja ln ym  kancle­
rzem "; chciał on przeciw staw ić m asom  uzbrojo­
nym  H itieia m asy robotnicze, zorganizow ane w

Zw iązkach zaw odow ych , ale spotkał się z nieuf­
nością, gdyż nawet nie próbow ał przyw rócić p o ­
gw ałconego przez Papena poi zadku praw nego, tj. 
restytuować napędzony rząkł pruski Brauna.

Schleicher, jak  okazało się, był złym  psycholo­
giem. R ozum ow ał on, że Hindentourg —  prezydent 
pójdzie za głosem  Hihdenburga —  junkra, tj. nie 
dopuści do w ładzy proletarjusza, dem agoga i na­
zyw ającego się „socjalistą1 Hitlera —  przeraeho- 
wal się tak sam o zresztą, jak  Hugentoerg. Prezy­
dent chciał pozostać na stanowisku, a widział, że 
Hitler chce i m oże go  usunąć. Schleicher poszedł 
w kąt i teraz spoikał go los wszystkich łych, któ­
rzy m yślą, że w tych czasach m ożna siedzieć na 
dw óch  stolicach: grać rolę przyjaciela klasy ro ­
botniczej, a równociześn.e opierać się na sile zb ro j­
nej i na niedołężnym  starcu.

Na Schleicherze sprawdza sdę stara zasada, że 
w  now oczesnem  państwie nie można na długą 
metę dzierżyć władzy, jeżeli się nie m a za sobą 
m asy W iększa czy  m niejsza porcja  czy nawet 
pozór dem okracji nie wystarcza już do rządzenia 
nawet przy najw yższym  o sobie mlniemaniu. H i­
tler potrafił pociągnąć m asy i dlatego zdystanso­
w ał swego ryw ala. Jeżeli, jak  m ów iono, Schlei­
cher m iał za sobą ram ię zbrojne państwa, to H i­
tler m a ł  za sobą kartki w yborcze i te okazały 
się skuteczniejsze. W yn ik : Schleicher siedzi w  
więzieniu, czy  jest internow any w  twierdzy, za* 
Hitler rezydu je w pałacu kanclerskim.

l  czeskiego Śląska
M A N IFESTACJA LUDNOŚCI POLSKIEJ 

W  CZECH OSŁOW ACJI N A  R ZE C Z POLSKIEGO 
KONS1ILA

(K orespondencja  własna)
Cieszyn Czeski, 29 maja.

Z okazji w alnego sejm iku M acierzy bzkolnej w 
Czechosłow acji, który odby . się w Cieszynie Cze­
skim w dniu 28 maja, a w którym w zięło udział 
około 630 delegatów wszystkich "bez wyjątku pol­
skich stronnictw i organizacyj ku lturalno-ośw ia­
towych z całego terenu C zechosłow acji, odbyła się 
tu dotąd niebyw ała m anifestacja na rzecz konsula 
R. P. w Mor. Ostrawie dra Karola Ripy.

W im ieniu całej ludności polskiej prezes Ma­
cierzy Szkolne,, p. dyrektor Piotr Feliks scharak­
teryzował dotychczasow e prace konsula dra Ripy, 
dokonane na terenie C zechosłow acji i zaznaczył, 
że cala ludność polska, pragnąc w yrazić m u 
w dzięczność za wszystko, co dotąd zrobił, posta 
nowiła jednom yślnie z okazji 7 -łecia  pracy p. 
konsula na tam tejszym  terenie dać m u to, co  lud­
ność ta ma najdroższego: członkow stw o honorow e 
Polskiej M acierzy Szkolnej w: C zechosłow acji.

W śród olbrzym iego entuzjazmu zebranych chór 
nauczycieli polskich  w Czechosłow acji odśpiew a, 
ku czci p. konsula okolicznościow ą pieśń,* orzy - 
czem wśród długotrw ałej i niem ilknącej ow acji 
zebranych składano p. konsulow i życzenia wraz 
z prośbą, b y  jaknajdłużej przebyw ał m iędzy tak 
bai łzo  do niegc przyw iązanym  polskim  ludem.

O prócz w spom nianych przedstawicieli całej p o l­
skiej ludności w C zechosłow acji w  o b ra n iu  w ziął 
udział cal} szereg delegatów polskich  organizacyj 
kulturalno-ośw iatow ych  z Rzeczypospolitej P ol­
skiej. —  M anifestacja ta, jak rów nież spow odo­
wane nią dw ukrotne przem ów ienie konsula dra 
Ripy, pozostawiła na zebranych niezatarte wraże­
nie. Stwierdzała ona, jak  olbrzytmiem zaufaniem  
i przyw iązaniem  wszystkich sfer polskiej ludności 
bez względu na je j kierunki wyznaniowe, czy po­
lityczne, cieszy się nasz reprezentant w  kraju m o­
rawsko - śląskim

W  czasie zebrania wystąpiła z recytacjam i 
poetka Iłłakow iczów na, poczem  odbyw ały  się k il­
kugodzinne obrady w alnego zjazau M acierzy, któ­
re stwierdziły ogrom ny rozw ój tej instytucji, któ­
ra dźwiga na sw oich babkach cale polskie szkol 
nuctwo pryw atne w  C zechosłow acji. Zebranie M a­
cierzy Szkolnej było jednym  z dalszych dow odów  
w ielkiej solidarności całej polsk iej ludności od 
skrajnej praw icy  d o  skrajnej 'ew icy , gdy chodzi 
o polskie szkolnictw o i utrzym anie polskiego sy ­
stemu posiadania  w Czechosłow acji.

M im o w ielkich trudności, z jakienu M acierz 
Szkolna w alczy, przem ów ienia delegatów w yka­
zały niezłom ną wolę zebranych d o  pokonania 
trudności finansow ych  i niedopuszczenia do n a j­
m niejszego choćby- uszczuplenia polskiego szkol­
nictwa pryw atnego w  Czechosłowacja.

Z  życia robotniczego
R O Z P A C Z L IW A  SYTU ACJA R O B O TN IK Ó W  

R A F IN E R II „D R O S" 
(K orespon d en cje  w łasne)

D rohobycz, 30 m aja.
W  sobotę 28 m aja  dyretccja rafiuerji „D ros“ 

w yw iesiła  listę z nazwiskam i 125 robotników , 
w ypow iadając im  pracę z pow odu  zam knięcia fa ­

bryki. O prócz tego m ajstrow ie ustnie w ypow ia­
dali pracę tym sam ym  robotnikom , poda jąc okre­
sy, jak ie m a ją  odrabiać.

W ypada tu jeszcze dodać, że na p erwszy ogień 
poszi5 ci w szyscy, którzy przepracow ali od  8 do 
20 lat w tej firm ie.

W śród  robotników  zapanowało w ielkie rozgo­
ryczenie, a ’ bov\iem dyrekcja do ostatniej chw ili 
kategorycznie zaprzeczała pogłoskom  o ^amknię- 
c.u  rafinerji, w idocznie tylko poto, by  robotnikom  
u niem ożliw ić obronę. Pozatem  jest to pierw szy 
w ypadek w przem yśle naftow ym , że robotn ikom  
okres w ypow iedzenia każe się odrabiać; zw ykle 
pracodaw cy w ypłacali odpraw y. Ta zachłanność 
koncernu „M ałopolska" jest specjalnie godną na­
piętnow ania.

Od dłuższego już czasu robotn icy  tej rafinerji 
i ie pracow ali pełnego tygodnia, św ietów ki i u r ­
lopy bezpłatne w ypełn iały  1/3 roku, a w dodatku 
takiego cyzysku robotn ików  nie upraw iało  żadne 
przedsiębiorstw o laftow e. By św iętów ki pow ięk ­
szyć, gdzie tylko m ożna oddaw ano roboty w  akord 
i to i'c psie pieniądze, tak że przeciętny zarobek 
robotnika rafineryjnego wahał się od 50 na jw yżej 
do  100 i i  (n ie licząc oczyw ista  m ajstrów  i  p rzo ­

dow ników ). N ic tez dziw nego, że przy takich p ła ­
cach i znanej w  zagłębiu naftow em  drożyźn-e, 
każdy robociarz siedzi p o  uszy w długach  u  skle­
pikarz}" i że ci teraz dow iedziaw szy się o zam knię­
ciu fabryki na gwałt robią  sądowe nakazy płat­
nicze i w ydrą z gardła tym  nieszczęsnym  ostatni 
grosz. Rozpacz tych nęuzarzy jest uspraw iedliw io­
na. T a  też zgrom adzeni w poniedziałek robotn icy  tej 
że rafinerji u chw alili nie p rzy jąć do wiadomość™ 
tego podstępnego wypow lodzenia i w ysłali z tem 
ośw iadczeniem  delegatów  d o  dyrekcji.

W  nieobecności dyrektora delegację przyją ł 
k ierow nik ruchu p. Kasiński i ośw iadczył jej, że 
nie w idzi żadnego ratunku dla robotników , gdyż 
zam knięcie fabryki postanow iła nie m iejscow a 
dyrekcja, a „w ładze w yższe". P odał tylko, że oko- ’ 
ło  40 robotn ików  pozostanie na fabryce.

T o jednak jest ciekawe. P oco  ta rezerwa w 
zam kniętej fabryce? W idać z tego, że są przecież 
m ożliw ości utrzym ania fabryki, ch oćby  przy 
zm niejszonym  nieco sianie robotniKów.

Przy dobrej woli panów  dyrektorów  „M ałopol­
ski", m oznaby sprawę załatwić, nie pozbaw iając 
chleba 170 (ludzi) rodzin.

No, ale przecież straty, które przyn iosły  naftow ­
com  rozbicie się kartelu, on i m uszą na czemś o d ­
bić, ten zaś sposób ula nich najprostszy. P o raz 
drugi apelu jem y d o  władz, hy się przecież zain­
teresow ały tą sprawą, ho taki przykład działa bar­
dzo dem oralizu jąco na panów  kapitalistów , a nie 
jest chyba w  interesie państwa, by z zagłębia 
naftow ego kapitał urządził tafcie samo cm entarzy­
sko, jak  z zagłębia w ęglow ego.

W ładze m iejscow e bezsilne, a do tego wskutek 
zapow iedzianej zm iany na stanowisku starosty, 
niem a kom u zainteresow ać s"ę tem pow ażnie, zas 
na w ysyłanie delegacji do  L w ow a, czy W arszaw y 
robotn icy, pracu jący  3 do 4 dni tygodniow o, są 
stanowczo za biedni.

Ciekawe także, gdzie się podzieli ci w szyscy 
patentów i obrońcy robotnika, że żaden z tych m e­
sjaszów  się nie zjaw ia, gdy robotnik najbardziej 
tej pom ocy  potrzebuje?

Dyrekcja rafinerji w H ubiczach zapowiedziała 
red u kcję  płac za jętych  tam robotników . Jest to 
akt zem sty za to, że "obotn icy  solidarnym  straj­
kiem , który przeprow adzili przed kilku tygodnia­
mi, mietylko, że nie pozw olili obniżyć sobie płac, 
ale w y walczyli podw yżkę 8% .

Oczywista, przedstaw iciele Zw iązku oparli się 
kategorycznie temu żądaniu, gdyż ra finerja  idzie 
pełną parą i zbyt na swe produkty m a zapew nio­
ny. Ale dlaczegoby m ali kapitaliści m ieli być 
m niej zachłanni od  sw ych grubszych kolegów ? 
Nauka w las me idzie. Uważajcie jednak p a n o ­
wie, bo robotnik sprow okow any naprawdę nie m a 
n ic d o  stracen.a. O ile chodzi o tę rafiner ję, to te 
złośliw ości nieustanne dyrek cji m ie jscow ej robot­
nicy zaczynają  sobie łłóm aczyó tem, że oprócz 
ch ęci jaknajw iększych  zysków , praw dziw i w łaści­
ciele tego przedsiębiorstw a, tj. panow ie N iem cy 
z  Gdańska, pa ia ją  specjalną „m iłością " do naszego 
robotnika i stąd ciągłe zatargi.

—  o o o  —

l hr îi i ze światu
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„.Z A B A W K A " P. H O FM O K LA -O STRO W SK IE , 
GO I PROCESY STĄD W Y N IK ŁE . — MECENAS 
CONTRA AS. Teatr Kam eralny w W arszaw ie 
wystaw ił Pyt niedaw no sztukę „Z abaw ka" m ece­
nasa Zygm unta H ofm okla-O strów skiego. P o paru 
przedstaw ieniach prasa warszaw ska notowała że 
p. H.-O. w ystąpił d o  sadu. jako rzecznik dyrekc ji, 
ze skargą przeciw  adm inistracji słupów  tram w a­
jow ych  o 1.000 zt. odszkodow ania za uszczuplenie 
frekw encji na 4 przedstaw ieniach „Z abaw ki" —  
przez niezdję«;ie ze słupów afisza ju ż w ycofanych  
.Trzech par jedw abnych  pończoch", co m ogło w 

b łąd  w prow adzać publiczność. D opatryw ano się 
pew nej pifcanterji w  okoliczności, że autor sztuki 
dram atycznej ju ż  w p ierw szjm  tygodniu m ia ł do 
czynienia ze sw oim  utworem , jako adw okat i 
rzecznik praw ny.

Obecnie p. H ofm okl-O strow ski w niósł do sądu 
skargę przeciw ko recenzentowi „W iadom ość ' L i­
terackich' ■’ p. Antoniem u Słonim skiem u (podpi­
sującem u się as) za przem oczenie granicy dozw o­
lone i krytyki przy ocenie tejże sztuki. Skarga w y ­
licza odnośne ustępy recenzji, m iędzy innemu, 
koń cow y : „Z abaw ka" p. H ofm okl-O strow skiego 
nie udała się. Zabaw a w teatr, to zabaw a niebez­
pieczna, skazujem y autora na dw a tygodnie n ie­
pow odzenia". W  charakterze św iaaków  powoła? 
skarżąc}-: m a-szalka senatu Raczudewicza, prezy­
denta miasta Słonim skiego, wiceprezesa nady 
ir h js k ie j W ilczyńskiego i  b, dyrektora kamcelarji 
cyw ilnej Prezydenta Rzplitej p. Lenza. W  cha­
rakterze zaś b iegłych  m ają  być pow ołani: pp. Jan 
Lorentow icz, Karol Irzykow ski oraz Józef Chm ie­
liński artysta Teatru Narodow ego, dla oceny 
wartości sztuki. W  św iecie literackim  W arszaw y 
sprawa ta hudzi żyw e zainteresowanie.

W Y C IE C ZK I DO K R A K O W A  NA ZIELO N E 
ŚW IĘ T A . D yrekcja okręgowa kolei państw ow ych 

K rakow ie organizu je w ycieczkę pod  hasłem 
„R zeszów  na B ielany" po cenach popularnych 
dnia 4 czerw ca z Rzeszowa, Dębicy, Tarnow a, 
Slolw iny-Brzoska i Bochni d o  Krakowa. Koszta 
przejazdu tam i z pow rotem ; z Rzeszowa 8‘30 zł., 
D ębicy 6‘50 zł., i arnowa 4‘70 zl., S lo lw in }-B rze­
ska 3 ‘50 z l ,  Bochni 2‘70 zt. O djazdy: Rzeszów 
2‘48 lub 4‘25, Dębica 3‘45 lub 5‘48, Tarnów  4‘54 
lub 6‘ 40, Slotw ina-Brzesko 5‘32 lub 7‘20, B ochnia 
5'51 lub 7‘40. P rz }ja zd  do K rakow a 6‘40 łub 8‘45. 
O djazd z K rakow a 19‘45 lub 23‘30. P rzyjazdy: 
Bochnia 20‘36 lub 0‘32, Stotwina-Brzesko 20‘55 lub 
0‘53, T arnów  21‘29 lub 1‘38, Dębica 22‘20 lub 2‘20, 
Rzeszów 23‘40 lub 3‘40. Na biletach uczestnicy 
m ają  w yznaczone pociągi pow rotne. In forn iacyj 
udzielają  i sprzedają bilety w  Rzeszow ie i Tarnow 
w ie „O rbis" i kasy osobow e, w  D ębicy, Bochni i 
Stotwinie-Brzesku kasy osobow e na dw orcach  ko­
le jow ych . Uczestnicy w ycieczki, chcący  zw iedzić 
zabytki Krakow a, zbiorą  się o godz. KT30 na R yn ­
ku g łów n ym  obok pom nika M ickiewicza, gdzie o- 
czekrwać ich pędą oazpla In i prze w odnicy.

Drugą taką w yoieczkę organ izu je  krakow ska
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dyrekcja  kolei pod  hasłem  „B ielsko na B ielany" 
dnia 5 czerwca z Bielska, O św ięcim ia i Chrzano­
w a d o  Krakowa. Koszta przejazdu tam i z pow ro­
tem. z  Bielska 5‘60 zt., O św ięcim ia 3‘90 zł., Chrza­
nów a 2 ‘90 zł. O djazdy: Bielsko 5‘47 itib 7‘51, 
O św ięcim  7‘ 12 łuh 8‘55, Chrzanów 7‘52 lub 9‘23. 
P r z y ją ć  d o  K rakow a 8‘59 lub 10‘20. O djazd z 
K rakow a 20‘25 luh 1‘ 15. P rzyjazdy: Chrzanów
21*47 lob  2‘25, O św ięcim  22*13 lub 2‘58, Bielsko 
23‘34 lub 4*19. Na biletach uczestnicy w ycieczki 
m ają  w yznaczone pociągi pow rotne. Inform acyj 
udzielają i sprzedają bilety w Bielsku i O św ięci­
m iu  „O rbis" i kasy osobow e, a  w Chrzanowie 'ka­
sa osobow a na dw orcu  k olejow ym . Uczestnicy 
w ycieczki, chcący zw iedzić zabytki Krakowa, 
zniorą się o gooz. 10‘30 na Ryn k u  głów nym  obok 
pom nika M ickiewicza, gdzie oczekiw ać ich będą 
bezpłatni przew odnicy.

KTO W IN IE N  ŚMIERCI DW Ó CH  D ŻO K E JÓ W  
NA W A R SZA W SK IM  T O R ZE  W Y ŚC IG O W Y M ? 
P olicja  prow adzi dochodzenia w  spraw ie w ypad­
ku na torze w yścigow ym  który pociągnął za so­
bą śm ierć dw óch dżokejów  Szyszkowskiego i Ma- 
gdaldńskiugo. Przesłuchano już szereg św iadków, 
którzy w nieśli dużo now ego m aterjalu. Przeproś 
wiaidzona sekcja zwłok zabitych  stwierdziła, że 
Szyszkowski zm a-ł na skutek uszkodzenia m óz­
gu i rdzenia pacierzow ego, Magdaliński zaś do­
znał złam ania kilku żeber oraz obrażeń ciała. Jest 
ju ż obecnie rzeczą praw ie pewną, że nie by] to 
zw yk ły  w ypadek, lecz katastrofa spow odow ana 
przez jednego z  dżokejów , k tóry  chcia ł „zrob ić" 
bieg. D ochodzenie toczy się obecnie w kierunku 
ustalenia, czy w inę ponosi tu jeden ze zm arłych 
dżokejów , czy też inny, b iorący  udział w  w yści­
gu. Z  drugiej strony krąży w śród sfer w yścigo ­
w ych  pogłoska, ż>e wypadek b y ł zemstą z l  strony 
jednego z dżokejów , który m iał porachunki z  Ma- 
gdailińskim. Dużo światła na te stosunki rzuci 
rozpraw a w  procesie ,.kom binatorów " w yścigo­
w ych  RaKowera, Ukraińczyka, Podgórskiego i in­
nych, która odbędzie się w końcu lipca br.

R O ZSZA RPA N I P R Z E Z  SZRAPN EL. Znale­
ziony na polu  w  Rem bertow ie szrapnei rozszar­
pał dw óch  robotników . Stan ich jest bardzo Aężki.

K R W A W A  BÓJKA PO D C ZA S NABOŻEŃ­
S T W A  M AJOW EGO. Pcdcząs nabożeństwa m a­
jow ego koło figury  polnej przyszło w W oli Katow­
skiej (pow . B ochnia) do krw aw ej rozpraw y m ię­
dzy  m ieszkańcam i tej wsi. W  czasie walki, w któ­
rej użyto kopaczek d o  okopyw ania  ziem niaków, 
zostało rannych trzech K ryzow . W szystkich  trzech 
przew ieziono d o  K rakow a na oddział chirurgicz­
ny. Z  dw orca  przew iozła ich karetka pogotow ia. 
K arol Kryza doznał złamania podstaw y czaszki, 
Jozel Kryza głęboką ranę n a  policzku i w ybicie 
szczęki, a W ładysław  Kryza przetrącenia lew ej 
łopatki. Stan Karola K ryzy jest beznadziejny. ‘

SĄD D O R a ŻN Y. Dziś w  czwartek stanął przed 
sądem  doraźnym  w  Przem yślu LeAsor Blagsberg, 
oskarżony o  zam ordow anie w dniu  13 hm. na Za- 
saniu sw ej c .o ik i 70-lem iej Ghai Pfefer.

G W A Ł C IC IE L  D ZIFC I ZE  SW A ST Y K Ą . —  
W  poniedziałek 29 maja, na drugi dzień po zw y­
cięstw ie w yborczem  h itlerow ców  w Gdańsku, ro ­
zegrał się w  gdańskim  sądzie .karnym  w ysoce 
charakterystyczny incydent. Przed sądem stawał 
jak iś drab, Oskarżony b zniew olenie 12-letniej 
dziew czynki. Przyszedł on na rozprawę z ogrom ­
ną hitlerowską sw astyką w  klapie i przez cały 
czas m anew row ał nią ostentacyjnie tak, by  sędzio­
w ie m usieli doklaanie w idzieć ten sym bol p rzy ­
należności do obuzu, głoszącego odrodzenie „sta­
rych , dobrych  obycza jów " niem ieckich. Gdy w y- 
rok  został odczytany, opiew ał on na 3 i pół roku 
ciężkiego więzienia, Jotr zerwał odznakę hitlerow ­
ską i rzucił ją  z w ściek łością  na ziem ię. Na co 
b y ć  hitlerowcem , jeżeli nie w oln o  naw et dzieci 
gw ałcić? A le pośpieszył się zanadto, bu przyszły 
h iflerow ski senat gdańsKi b y łb y  go pew nie u ła­
skaw ił.

1ISTY Z  KRAJU
K IED Y  W Ł A Ś C IW IE  URZĘDUJE IN SPEKTOR 

PRACY W  S T A N IS -a W O W IE ?
Na drzw iach  obw odow ego inspektoratu pracy 

w  Stanisławow ie jest przybita kai tka, że inspektor 
p racy  przy jm u je  strony tylko w soboty od  godzi­
n y  9 d o  1 w południe. W ierząc w praw dę tego 
zaw iadom ienia, w ybrali się delegaci robotn ików  
firm y  Perkins i  M acintosh w  Bitkow ie w  sobotę 
13 m a ja  d o  inspektora pracy  d c  Stanisławowa. 
W  inspektoracie ośw iadczono robotnikom , że „pan 
inspektor p rzy jm u je  strony w  soboty, o ile jest w  
Stanisław ow ie .“  A  poniew aż w tedy inspektora nie 
byłó , w ięc nie zostali przyjęci. N a pocieszenie p o -  
w .odziano im „n iew iadom o, której soboty będzie

m ożna zastać inspektora*. Z Bitkowa, aby m óc 
dotrzeć do Stanisławowa, trzeba iść około 22 km. 
do N adw ornej, a siam tąd w  czasie około półtory 
gudziny ja  id y  kole ją  przebyw a się przestrzeń Na- 
d\\ órra— Stanisławów.

W ynika  z tego, że „w esoła" odpow iedź: „p rzy j­
m uje, o ile jest", przesraje być wesołą dla zain­
teresow anych, którzy w  krytycznym  czasie byli 
w  akcji strajkowej.

Zapytu ją  się w ięc robotn icy obw odu stanisła­
w ow skiego, kiedy inspektor d la zw ykłych  roibot- 
n il.ów  jest w idzialny i czy pokrzyw dzony roooi- 
nik m oże się w ogóle d o  niego zw rócić? Bo dotych ­
czasowe dośwuadozenie utwierdza robotników  w 
przekonaniu o  n iecelow ości istnienia obw odow ego 
inspektoratu pracy  w  Stanisławowie, któryby m o ­
żna śm iało zredukować, nie w yrządzając tern kla­
sie robotniczej żadnej szkody.

J i l i c r l o i e f
R O ZBIJA N IE  SKLEPÓ W  żV D O W SK IC H  

Berlin, 31 niaja . W  H ildesheim  w  p row incji 
H annow er doszło ubiegłej n ocy  d o  w ykroczeń an ­
tyżydow skich. Dem onstranci p ow ybija li w skle­
pach  żydow skich  szyby i  po  części splądrow ali 
w ystaw y. M. im. rozbito ponad 30 w ielkich  lu­
strzanych szyb w ystaw ow ych. W edle kom uni­
katu policy jnego spraw cy niepoznauii zbiegli.

REPRESJE AUSTRJACK IE 
W iedeń, 31 m aia. Chrześcijańsko społeczna 

„R eichspost" domosi, że na niem ieckie ogranicze­
nia w yjazdow e d o  A ustrji odpow ie rząd austrjac- 
ki podóbnem  zarządzen:em i rów nież w prow adzi 
w ysokie opłaty w izow e na w yjazd  do  Niemiec. 
O ficjalna „W iener-Zeitung' donosi, że rząd au- 
strjaoki nie m yśli o  zm ianie dolychi zasowego 
kursu politycznego i niema) m ow y  o  jak ichkol­
wiek ustępstwach na rzecz hitlerowców'.

W iedeń, 31 m aja. W  W iedn iu  i  wielu m iastach 
prow incjonalnych  A ustrji podjęto dziś akcję  po 
licyjmą przeciw  hitlerowcom  Policja oosadziła 
wszystkie lokale partji hiLlerowskiej poddając je 
rew izji. W  ręce władz dostał się ob fity  m aterjał 
kom prom itu jący, który został skom iskow any. 
Broni znaleziono stosunkow o m ało, gdyż broń 
przechow ują h itlerow cy w  specjalnych ukryciach. 
W śród skonfiskow anego m aterjalu zna jdu ją  się 
także ulotki antypaństwowe.

ROBOTNICY H ISZPAŃ SCY ZE R W A L I 
SW A ST YK Ę  

Paryż, 31 m aja. W  Bai colonie d  i&zlo w czoraj 
do  now ych  m anifestacyj antyhitlerow skich, Gdy 
pewien okręt n iem iecki zaw inął d c  portu i w y ­
w iesił flagę hitlerowską, zebrane na m olo tłumy 
ludzi poczęły w znosić okrzyki: „Precz z Hitle­
rem !" Po przybiciu  okrętu do m ola 6 robotników' 
wtargnęło na pokład i  zerw ało swastykę hitle­
rowską. Spraw ców  aresztowano.

Zagadkowa depesza
Pod za rzu te m  podpalenia Reichstagu?

W czora j otrzym aliśm y z M oskw y na­
stępujący telegram w języku francu ­
skim:

Prokurator generalny przy najw yższym  trybu­
nale w Lipsku zapow iada na 3 czerw ca zakończe­
nie śledztwa sądowego w  sprawie podpalenia 
Reichstagu. Proces m oże się rozpocząć niespo­
dzianie z dn ia  na dzień. O dw ołu jem y sie d o  op in ji 
św iatow ej o  w zię -ie  w  obronę naszego brata i 
m ęża, ofiar tego niecnego oskarżenia i w ybaw ienia 
ich oci śm ierci przez powieszenie, które im grozi.

P odpis: Helena D im itrowa, siostra 
Jerzego D im itrow a i Rika P ietro- 
w a-P opow a, żona B lagoja Popowa. 
(W końou podany adres obu tych 

osób  w  M oskwie).
• * *

P oniew aż całe dochodzenie w  sprawie podpa­
lenia trzym ane jest przez h i.lerow ców  w  ta jem ni­
cy, a prasa zagraniczna notow ała bardzo silne 
poszlaki, w skazujące, iż R eićhslag padł ofiarą  ta ­
k iego ognia, jak  później... b ib ljotek i —  telegram  
ten m oże odsłap ;a  rąbek ta jem nicy, kogo przezna­
cza się w  Berlinie d o  ukarania, w ynikałoby zeń, 
że —  jakichś dw óch  kom unistów  rosyjsk ich , are­
sztow anych w krytycznym  m om encie w  Berlinie. 
Siostra jednego, a żona drugiego w idocznie a lar­
m u ją  prasę, ceiem  poruszenia op in ji.

TIlfGRilPIY
— o—

TY L K O  35.000 BEZRO BO TN YCH  OTRZYM  A 
ZA SIŁK I

W arszawa, 31 m aja  (tel. w l.). Dziś odbyło się 
posiedzenie zarządu g łów nego funduszu bezrobo­
cia, na fctórem uchw alono prelim inarz na czer­
w iec w sumie 1,702.200 zł. Przew iduje się, że licz­
ba bezrobotnych upraw nionych  d o  pobierania za­
siłków będzie w ynosiła  w  czerwcu 35.000 o cób

„N IE ZN A N I ZN a W C Y "
W arszawa, 31 m aja  (tel. w ł.). Na m iędzynaro­

dow ą konferencję gospodarczą, która rozpocznie 
się w Londynie 12 czerwca, w yjeżdża  jako dele­
gat polski w icem inister skarbu pułk. Koc.

W arszaw a, 31 m aja  (lei. w ł.). Naczelnikiem  
wydziału bankow ego w  m in. sKarbu m ianow any 
został urzędnik tegoż m inisterstwa p Repeczko. 
N om inacja Ła wywołała, w sferach bankow ych du­
że zainteresowanie, poniew aż p. Repeczko jest w 
tych sferach zuipeł.iie nieznany.

Z D E F R A ID O W A Ł  20 C ZY  40 TYSIĘCY 
D O LA R Ó W ?

W arszawa, 31 m aja  (tel. w ł.). Przed kilku m ie­
siącam i głośną była  sprawa adw okata Parzyńskie- 
go, który nadużył zaufania sw ych  klientów  i przy­
w łaszczył sobie znaczne sum y ze spadków  am e­
rykańskich d la  obyw ateli polskich. W  śledztwie 
adwokat przyznał się do przyw łaszczenia przeszło 
20 000 dolarów , zaś d o  dalszych 20.000 nie przy­
znaje się.

K A TA STR O FA LN E  OBSUNIĘCIE SIĘ GÓRY
Berlin, 31 m aja. W  pobliżu wsi L atdoT  w tk>- 

wieeie BernlLurg w  prow incja Anhałt w ydarzyło 
się obsunięcie zbocza wzgórza, które m oże spo­
w odow ać Katastrofę o  n ieobliczalnych  następ­
stwach. W  następstwie dłuższej u lew y obsunęło 
się zbocze w apienników  na długości około póJ k i­
lom etra 1 runęło d o  rzeki Solaiwy (Saale), zasy­
pu jąc koryto. W  parę m inut później wezbrana 
w oda zalaia całe okoliczne błon ia  i w zb icia  
dalszym  ciągu, zagrażając sąsiednim  "okolicom  
Na m iejsce w ypadku p tzyby li przedstawiciele 
w ładz celem  wszczęcia ak cji ratunkowej. Zm obi­
lizow ano okoliczne oddzia ły  ochotniczej służby 
pracy  i  tysiące bezrobotnych i przystąpiono do 
usuwania zw ałów  kam iennych z koryta rzeki. — 
R ozlew isko powiększa się stare, gdyż zasypane 
koryto rzeki uniem ożliw ia odp ływ  w ody.

B U D ŻE T FRANCUSKI UCHW ALONY
Paryż, 31 m aja. Izba francuska przyjęła budżet 

państw ow y w  trzeciem czytaniu 395 głosam i prze 
ciw  147.

ZJED N O CZEN IE FRANCUSKICH 
T O W A R Z Y S T W  LOTN ICZYCH

Paryż, 31 m aja. Na dzisiejszej konferencji re­
prezentantów francuskich tow arzystw  aeroraau- 
tycznych . jama odbyła  się przy  udziale m inistra 
lotnictw a Gota osiągnięte zostało porozum iem " w 
spraw ie zjednoczenia w szystkich tow arzystw  w  
je d ro  w ielkie francuskie ow arzystw o lotnicze. 
Zaw arty układ postanawia, że ostateczne zjedno­
czenie towarzystw m a b y ć  d ok orane w  pierw szej 
połow ie w rześnia i m a trw ać 15 lat. T ow arzystw o 
to m a zapew nioną roczną subw encję rządow ą w  
w ysokości 155 m ilion ów  franków .

LO TN IC ZK A  PO PE ŁN IŁA  SAM OBÓJSTW O
Paryż, 31 m aja , W ed le  dtomesień z Aleppo, 

sekcja  zw łok  wykazała, ze lotniczka niem iecka 
M arga v. E tzdorf popełn iła  sam obójstw o, pozba­
w ia jąc się życia  wystrzałem  z rewH weru.

\

Z A W IE S ZE N IE  BRONI CHIŃSKO-J APOŃSKIE
Paryż, 31 m aja. W ed le  doniesień z Namkinu 

układ ch ińsko-japoński w  sprawie zawieszenia 
bron i został w czora j popołudniu  podpisany w  
Tong-ku  pod  Tiontsinem . Układ ten m . in. prze­
w idu je  utworzenie strefy  zdem m taryzow anej na 
przestrzeni m iędzy m urem  chińskim  na północy 
a  lin jam i k ołe jow em i Pekin— Th ntsin - ■MuKden 
•na w schodzie i lin ją  kole jow ą  Pekin— Riąlgan na 
zachodzie. Na całej tej przestrzeni m ają  być poza 
tem rozw iązane w szystkie organizacje w o jsk o­

w e i korpusy ochotnicze.

D 1 L S Z A  ZN IŻK A  DO LAR \
Londyn, 31 m aja . Dolar zniżkuje w  dalszym  

ciągu podczas gdy kurs funta angielskiego uległ 
pew nej ponraw ie. L ondyn  notow ał dziś dolara 
4‘01 i 3U, podczas gdy w czoraj p rzy  zam knięciu 
notow ano dolara 3‘99 i  ’ /« w stosunku dio funta.

i



Nr. 124, Czwartek 1 czerwca 1933 7

D z i i  Kobiety strzeżcie swych mężów! Mężczyźni bądźcie ostrożni!
■tiiHiE N iebezpieczna i najoardziej przew rotna kobieta św iata —  u w odzicie lsko piękna

„W A M P IR Z Y C A "

* J E A N  H ^ i t L O W
| w  wielkiem  arcydziele erotycznem  prod . 1933 p. t . :

■o ; O  h l  Z  D R U G I E J  R E K I

Związek prac. inst. użyt publ. i kom. oddział I 
we Lw ow ie urządza w Zielone Święta dnia 4 i 5 

czerwca 1933

w y c i e c z k ę  do Kra ko wa  ■ W i e l i c z k i
Ogumy koszt w ycieczki z utrzym aniem  i prze­

jazdem  w obie strony 25 zł bez utrzymania 14 zł. 
40 groszy.

Oprowadzaniem w ycieczki zajm uje -się TUR 
w Krakowie. Bliższe szczegóły w sekr. Związku 
(ul. Ormiańska 2, tel. 26-12.
u u u CO OSCXXXXXXXXXXXXXXx j u u u OCXXXXXXXXj

Konfiskata
„DzienniKa Ludow ego"

W czorajszy  numer „Dziennika L udow ego '1 zo­
stał skonfiskowany za artykuł p. it. „A n i pracy, 
ami chleba' W  obecnym  „zaostrzonym  kursie" 
jest to w idocznie temat najdrażliwszy.

K M O J I K A
TEATR W IELKI

Czwartek, 7'30: „Kapitan z Kóipemck“ (występ Jara­
cza).

TEATR ROZMAITOŚCI
Cawartek, 7‘30 „N ieuchw ytny1.

—  O O o —

TEATR WTEI.KI „Kapitan z Kópenick" z występem 
Sletana Jaracza stał się największym ewenementem ar­
tystycznym Lwowa. Codziennie wypełniona widownia 
świadczy zarówno o uznaniu dla sztuki wielkiego1 arty­
sty, jak i o wybitnych walorach utworu, opartego na au- 
tentyoanem zdarzeniu z roku 1906. Historja „Kapitana 
z Kiipenick" głośna była swego czasu na całym świecie 
i ośmieszyła na wieki państwo junkrów  niemieckich. — 
W  tytułowej roli szewca Yoigta tworzy niezapomnianą 
kreację pełną najgłębszej prawdy Stefan Jaracz.

TEATR ROZMAITOŚCI. „N ieuchwytny'1, sensacyjna 
sztuka Edgara W ałlace grana będzie we czwartek i w 
dni następne. Kto chce spędzić beztrosko dwie godziny, 
kto lubi powieści sensacyjne, kto chętnie Tozwiązuje re­
busy, 'en  niech śpieszy do Teatru Rozmaitości na „Nie- 
Lichw ytnegu '.

—  O flO  —
PR ZY OBJAW ACH PRZECZU LEN IA, uczuciu 

straclni, bezsenności, dolegliw ościach se-ucowych, 
ucisku ,\ piersiach naturalna woda gorzka „,1’ ra.n- 
ciszka Józefa" ożyw ia kr w i o-bieg w organach pod­
brzusza i działa przez to uspokajająco na zabu­
rzenia w nich. Zalecana przez lekarzy.

— o o o  —
tA R G I W SCH ODN IE, W  sobotę 3 km. nastąpi 

otwarcie X III Targów  W schodnich  we Lw ow ie. 
M im o niesłychanie trudnych warunków gospo­
darczych udział w Targach zapowiada się dość 
licznie, różne grupy przem ysłow e i rzem ieślnicze 
przygotow ują  się do w ystaw y, -na placu  Targów 
wrze j-ixż gorączkowa praca przygotow aw cza. Z a ­
pow iedziano ju ż szereg zjazdów  w tym  czasie i 
wycieczek z różne ch stron icraju. W  związku z 
Targami poruszono m yśl uruchom ienia opery, 
która z w sną zamarła z pow udu trudności finan­
sow ych. Myśl ze wszech m iar godna poparcia, 
cM y zespól operow y  jest w kom plecie i'u rządze­
nie przedstawień nie napotyka na żadne trudno­
ści. A trzeba coś zrobić, aby  przyjeżdżająca do  
L w ow a publiczność m iała gdzie "spędzić w o l n v  

czas. Nie w szyscy m ogą i chcą  iść do szynków1 i 
dancingów .

vA R 7'40— 7‘42 ZL. W czora j Bank Polski 
p łacił za tolar 7‘40. Giełda pryw atna notowała 
dolara 7‘42— 7‘43 zl.

ECHO A W A N T U R  AN TYSEM ICK ICH  Na p la ­
cu  Targów 1 schodnK h, ub. niedzieli doszło d o  
awantur rr.iędzy punlicznością żydow ską a grup­
ką  m łodzieży endeckiej, w czasie której areszto­
w ano Szysżkiew icza Stanisława. Przeciw  Szysz­
ki ewiczo w i skierow ano doniesienie do sądu

STR A SZN A  ŚMIERĆ E M ER YTA . W  nocy z 
M ark u  na środę w m ieszkaniu sweni prz> ul. 
Piastów 11 pozbaw i! się żyrcia 49-lelni em eryto­
w any urzędnik w ojew ódzki Józef Czeporowski. 
Desperat rozstał się ze św iatem  w strasznych m ę­
czarniach, spow odow anych  poparzeniem . Czepe 
i owsiki bowiem użył w celu sam obójczym  środka 
b. .zadko spotykanego wśród desperatów . Obla-1 
się bow iem  naftą od stóp d o  głow y, poczem  wyila-l 
jeszcze na siebie benzynę, a następnie podpalił. 
Zaw ezw ano pogotow ie, które po przybyciu  zasta­
ło już tylko zwęglone zw łoki. Powód" sam obój­
stw® nieznany.

PO ŻA  flESZKAN H O W Y. W  m ieszkanki Fr. 
G aw liko (Skarbkowska 29) w ybuchł pożar z n-ie- 
s-lwierdzo-nego powo-chi. który zniszczył urządze- 
nie dym ow e. Ogień z-oslal stłum iony przez d om o­
w ników .

S TR ZA Ł W  SKROŃ'. Żukow ska Ludw ika z Du 
blan, lat 38, w zamiarze sam obójczym  wystrza­
łem z rewolweru w skroń usiłow ała pozbaw ić się 
życia. W  stame bardzo ciężkim  odw ieziono ją do 
szpitala. P ow ód  usiłowanego sam obójstwa nie­
znany.

ZR A B O W A LI BUCIKI Z NÓG 16 letniemu Be- 
kiers-kiem-u R om anow i ze Zboisk jacyś nieznani 
spraw cy na polach Zniesienia ściągnęli buciki 
z nóg. pozostaw iając ch łopca boso.

O B ŁAW A - W  czasie obław y urządzonej przez 
tutejszy w ydział śledczy na ptlaou Solskich przy­
trzym ano 135 osób. 52 osoby odda-nu d o  ar esztów, 
pozostałych zwoinion-o po w ylegitym ow aniu.

CENNE UBRANIE. W czora j rano Stefanja Ję- 
czalijc (ul. W łasna Strzecha 23) zaw iadom iła tele­
fonicznie kom łsarjał PP, żc nieznany sprawca 
skradł przez okno ubranie je j męża, w którem 
znajdow ał się poirtfed z zawartością 2.000 zł.
Poza tą kradzieżą były  jeszcze 3 inne kradzieże 
m ieszkaniowe, zakończone przytrzym aniem  spraw­
ców. Ponadto kilkanaście aresztowań, awantur w 
stanie pijanym , jazda bez bilelu  i zakwestjono- 
wanie kradzionych rzeczy w m ieszkaniu paserów.

PA D Ł  OD KULI ZŁO D ZIE JA . Ubiegłej nocy 
pod dom  Duhczyfca Antoniego, w  Starym Bot ku, 
pow. Rzeszów, podszedł jakiś miez-nany osobnik, 
praw dopodobnie w celu dokonania kradzieży. — 
Osobnika tego zauważył syn gospodarza 20-letni 
Stanisław, który wyszedł przed dom  i usiłował 
ow ego osobnika zatrzymać. Osobnik ów  strzelił, 
raniąc Dubczyka w pachw inę, po-czcm zbiegi. — 
Dubczyk po  paru godzinach zmarł. Za ow ym  o- 
sobnfkiem  wszczęło pościg.

OD N IED OPAŁKA PAPIERO SA W  -stodole 
C ichego Piotra w Kałnikowiie, pow . M ościska, w y ­
buchł pożar. Od płonącej stodoły zajęła się zagro­
da Cichego, która również spłonęła doszczętnie, 
Następnie pożar przeniósł się na sąsiednie b u - ’ 
dymki, trawiąc ogółem  9 dom ów , 13 -stodół i staj­
ni. Spailrla siię rów nież część inwentarza m ar­
twego i kilkanaście sztuk drabin. A kcja ratun­
k ow a o  tyle była ulrudni-o-na, iż dął silny wiatr'. 
Również silny wiatr nie pozw olił n-a szybkie zlo­
kalizowanie żyw iołu. Pożar pow stał praw dopo­
dobnie wskutek porzucenia niedopałka przez o- 
sotbników którzy baw ili w  m iejscow ej „P rośw i- 
cie“ na zabawie.

BIURO AGRARNO-BUCHALTERYJNE
Lwów, Zimorowicza 14. Tel. 83-91. ■

Przyjm uje zlecenia i udziela wskazówek w sprawach ■  
ubezpieczeń społecznych, jak : Kasa Chorych, Fun- |  
dusz Pracy, Zakład Pensyjny i W ypadków. Zakłada, | 
prowadzi i kontroluje księgi buchalteryjne, oraz E  
księgi płac, zestawia bilanse w e Lwowie i na pro- n  
wincji. Załatwia sprawy bankowe, podatkow e i han- I  
dlowe. —  Przyjm uje przepisywania na maszynie M 

wszelkich pism. [9

1  S A M  S A D O W E J
— o—

W ID ŁA M I PO  G ŁO W IE  
Przed trybunałem  karnym  pod  przew odnictw em  

s. o. Szulisław skiego odbyła się w czoraj rozpra­
w a przeciw  50-letniem u W asylow i Hum en Kikowi 
z  Itożdżałowa, który załatw iając „porachunki są­
siedzkie" w idiam i żelaznem i tak silnie uderzył w 
głow ę W asyla  Skopyka, że załam ał m u  czaszkę, 
pow od u jąc i niego trw ałe kalectwo.

Sąd skazał H um eniuka na półtora roku w ięzie- 
nia.

Oskarżał prok. Cygan.

T R Z Y  K U RY I ŚMIERĆ C ZŁ O W IE K A  
W  n ocy  z  2 na 3 września 1932 do zagrody go­

spodarza M arcina Ślepokury w  Pogorzeliskach 
wtargnęli złodzieje. Śłepokura usłyszaw szy hałas, 
w ybieg ł na podw órze, lecz w  tej ch w łli jeden z 
uchodzących  złodzieji strzelił z karabinu i trafił 
Ś lepokinę w głow ę, zal-.ja jąc go na m iejscu . Z a ­
nim d om ow nicy  idol Mi posp ieszyć Ślepolurrze z 
pom ocą, zl-odzieje zbiegli, unosząc z sohą skra­
dziony łup w postaci... trzech kur.

,W czoraj przed trybunałem karnym  pod prze­

w odnictw em  s. o. Dworzaka stanęli w czoraj trzej 
chłopacy w iejscy z Pogorzelisk, z których pierw ­
szy, Marcin Stachnij (lat 21) oskarżony by ł o  za­
bicie Ślepokury i o  kradzież oraz Andrzej Puszko 
(lat 18) i Franciszek Holoweńko (lat 18) oskarże­
ni o udział w kradzieży.

Oskarżeni wypierali się winy
Oskarżał prok. Krajewski, brom ! dr. Zgóralski.

Ze sportu
— 0—

ZGŁASZAJCIE SIĘ NA LETNIE OBOZY SPORTOWE.
Śladem lat ubiegłych Związek Robotniczych Stowarzy­
szeń Sportowych, chcąc wyszkolić tak zw. przodow nicz­
ki i przodow ników  gier sportowych, lekkoatletyki itd., 
oraz dać m ożność odświeżenia swych w iadom ości już 
stojącym  na pewnym poziom ie ot gamizacyjnym sportu 
robotniczego, jak również i czynnym spo-rtowcom, orga­
nizuje obozy  letnie d-la mężczyzn i kobiet. Obozy mają 
wielkie znaczenie wyszkoleniowe pod względem organi­
zacyjnym  i sportowym . Obozy te muszą być odesłane 
przez materjat ludzki doborow y. Tylko ci, z których 
sport ro ln iczy  może mieć korzyści, winni być na o b o ­
zach. W każdym klubie musi być ktoś, kto na obóz po- 
jcd.zic, aby potem dla klubu pracować.', Pian obozów  
przedstawia się następująco:

Męskie: 1) osiedle sam orządowe nad morzem od 16 
lipca do 1 sierpnia —  koszt okoto 25 zł.; 2) dla star 
szych organizatorów nad morzem od 1 sierpnia do 15 
sierpnia -  30 zl.; 3) przód, gier sportow ych W ieleń od 
16 lipca do 1 sierpnia —  13 zł.; 4) przód, lekkoatletyczny 
Y\ lelen od 16 liipca do 1 sierpnia —  13 zl.; 5) przód, 
gier sportowych Ślą-s*k od  1 do 16 sierpnia —  15 zł.; 
6) przód, gier sportowych Hucu-Iszczyzna od  16 lipca do 
1 sierpnia —  15 zl.; 7) wodny wędrowny, W isła— Gopło 
Łow icz arszuwa od 16 lipca do 15 sierpnia —  60 zł., 
8) kolarski wędrowny, trasa nieustalona, od 16 li-pca do 
1 sierpnia —  koszt nieustalony; 9) przód, gier sporto­
wymi, Raszów pod Łodzią, od 11 do 20 sierpnia koszt 

ieustalony; 10, wędrowny, Łódź— Zagłębie— Śląsk— Kra- 
— Łódź, od 1 do 15 lipca, Kosz! nieustalony.

KoMoąe: 1) gimnastyczny, Helenów, od 15 czerwca do 
1 lipca, koszt 15 zł.; 2) przód, gier sportowych, Śląsk 
od 16 lipca do 1 sierpnia, —  15 zl.; 3) osiedle sam orzą­
dowe, nad morzeni, od  1 do 16 sierpnia —  26 zl.; 4) 
przód. g ier. sportow , ch. Wieleń, od 16 lipca do 1 sier­
pnia —  10 zl.

Mieszane 1) górski-wędrowny, Beskidy Zacihodnie, od 
13 do 20 sierpnia, koszt nieustalony; 2) górski-wędrowny, 
ia t iy  Pieniny, od  1 do 12 lipca. koszt nieustalone. 
3) wędrowny, Gdynia, od 5 do 14 sierpnia, koszt nieu­
stalony; 4) wędrowny, D rohobycz —  Karpaty, od 16 lip­
ca do 1 sierpnia, koszt nieustalony.

Zwraca się uwagę, iż koszty podane wyżej nie są ści­
słe. Dokładne koszty, jak również szczegóły, dotyczące 
obozów  podane zostaną w następnych komunikatach. 
Lwowski, oraz Podkarpacki Robotnicze Sportowe Kom i­
tety Okręgowe apelują doi wszystkich robotniczych or- 
ganizacyj sportow ych, ja.k i też organizacyj zaw odo­
wych i kulturalno-oświatowych w tych m iejscowościach, 
gdzie dotychczas niema robotniczych klubów sportowych 
by wysiały swych przedstawicieli na robo 'n icze  obozy 
sportow e celem wyszkolenia sobie organizatorów  i przo­
dow ników  robotniczego ruchu sportowego. Towarzyszki 
i towarzyszy z Małopulski W schodniej najliczniej obsy- 
tają następujące obozy : Mężczyźni: obóz na HucuJszczyź- 
nie, tj. w okolicach  zagłębia naftowego od  16 lipca do 
1 sierpnia; organizacją obozu  zajmują się Podkarpackie 
RSKO. Koszta dla jednego uczestnika są następujące: 
wpisowe 15 zl., oraz oipłata przejazdu z 81 procentową 
zniżką kolejową, czyli razem ok oło  20 złotych. Zgłosze­
nia przyjm uje: Podkarpackie RSKO, Borysław, Dora 
Ludowy.

Kobiety: Obóz żeński na Sląsiku (praw dopodobnie w 
W iśle lub Ustroniu) od 1 do 16 sierpnia. Organizacją 
obozu  zajm uje się RSKO Katowice. Koszta następujące: 
wpisow e 15 zł. oraz przejazd z 81 procentową zniżką 
kolejow ą, c o  razem wyniesie z M ałopolski W scnodniej 
około  25 zł. Zgłoszenia przyjm uje tow. Rochow iak Sta­
nisław, Katowice, Poprzeczna 14.

W  program ach obozow ych  przewidziane są trzydnio­
we w ycieczki. Na męskim obozie w ycieczka po zagłębiu 
nafto  w om, na kobiecym  zwiedzanie po drodze Krakowa 
i Kałowie oraz Beskidy Śląskie. Tow arzyszki i T ow a­
rzysze zgłaszajcie się jak najliczniej na letnie obozy  
sporłow e, gdzie z korzyścią dla zdrowia, przyjem nie i 
pożytecznie spędzicie sw ój urlop w pięknych okolicach 
górskich. '  ^

l M IĘD ZYRl ŁB O W E  ZAW ODY LEKKOATLETYCZNE.
W  dniu 5 czerwca o  godzinie 9 rano na boisku RSKO 

I za rogatką Gródecką odbędą się m iędzyklubow e zaw ody
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lekkoatletyczne dla kobiet i m ężczyzn o  następ, pro­
gram ie: kobiety bieg 60 i 500 m, rzut kulą i dyskiem 
oraz skok w dal; m ężczyźni: bieg 100 i 1000 m, rzut 
kulą i oszczepem, skok w zwyż i w dal Zawody odbędą 
się w konkurencji indywidualnej i drużynowej. Zgłosze­
nia przyjm uje się na boisku przed zawodami. Zawody 
powyższe będą ostatnią próbą przed mistrzostwami RSKO 
w  lekkiej atletyce.

TRENINGI DLA KOBIET I MĘŻCZYZN W  LEKKIEJ 
ATLETYCE I GRACH SPORTOWYCH odbyw ają się w 
następujących dniach i godzinach na boisku RSKO za 
rogatką gródecką. Kobiety: środy i piątki od godziny 
16 do 19‘30; m ężczyźni: poniedziałki i soboty od  godziny 
16 do 19‘30. Sprzęt siportowy jest na miejscu.

.MECZ O ROBOTN ICZE M ISTRZOSTW A 
EUROPY

PO LSKA—A U STR JA  1*6. W  poniedziałek o d ­
b y ł się w W iedniu  m ecz o robotnicze m istrzostw o 
E urory  m iędzy robolniezem i reprezentacjam  
Polski i A ustrji. Zw yciężyła  A uslrja  w stosunku 
6:1. D o przerw y prow adzili A ustrjacy (3:0). —  
W  tabeli grupy śrcdkow o-europejskiej prow adzi 
Austrja przed Niem cam ., C zechosłow acją, W ę­
gram i i Polską.

KOM UN IKATY 
ZEBRANIE EGZEKUTYWY OKR odbędzie się w  pią­

tek 2 bm. o godzinie 7 w ieozorem  w lokalu przy ul Ru- 
towskiego 23, II piętT O . Na porządku dziennym sprawy 
bardzo ważne. Obecność obowiązkowa.

REPERTU AR KIN L W O W SK IC H
ADRIA: „Ofiarna n oc“ .
APOLLO: „biata trucizna'1.
ATLANTIC: „P od  Tw oją Obronę".
CASINO. „Żona z drugiej ręki“ (Jean Harlow). 
CHIJIERA: „Ludzie w hotera“ .
COLOSSEUM: „Dem on wielkiego miasta" i rew ja ..Brid- 

ge-exiprc6s“ .
GRAŻYNA. „T ong“ i rewja „Ekspress w esołków ". 
KOPERNIK: „W yspa doktora Moreau".
MARYSIEŃKA: „W yspa doktora M oreau"
M IRAŻ- „Corigoirilla".
MUZA (dawniej OAZa ) : „P ogrom ca przestworza". 
PA L a CE: „Ekstaza".
PAN: „Dziesięć procent dla mnie".
PASAŻ: „W alka ze skutkami prostytucji ‘ i odczyt dr.

Julji Grabowskiej.
PROMIEŃ: „K ról Paryża" oraz Wesoły wdowiec",
RAJ: „Kwiat Algieru" i „N iepotrzebna".
STYLOW Y: „B aby" (Anny Ondra) i rewja „K iedy dziew­

czynki idą spać".
ŚW IT. „Pat i Patachon" i „Maoiste, król cyrku". 
UCIECHA: „Dziesięciu z Paw iaka" i rewja.

I rodni socjalistycznego
W A L N E  ZGROM ADZEN IE PPS W  STRYJU
D nia 23 m aja  odbyło  się walne zgrom adzenie 

członków  PPS w  Stryju  przy  W spółudziale dele­
gata O K R .tow . Przew łockiego. Po zagajeniu przez 
tow. Ozgę do prezyd jum  pow ołano teiw. W ald - 
m ana i  na sekretarza tow. R ajczyńca, poczem  
przystąpiono d o  odczytania protokółu  z ostatnie­
go w alnego zgrom adzenia, a następnie d o  spraw o­
zdani* z  działalności ustępującej R ady R obotn i­
cze j. Spraw ozdanie to zdawał tow. Ożga, obrazu­
ją c  w  jak  trudnych w arunkach w ypadło w  roku 
spraw ozdaw czym  pracow ać, w trudnej sytuacji 
politycznej i gospodarczej w  państwie, wobec te­
go  coraz bardziej zm niejszanego poszanowainia 
praw a i ustaw robotn iczych , w obec tego chaosu, 
jak i panuji przy w alącym  się uistroju kapitali­
stycznym . Następnie tow . R ajczyn iec przedstaw ił 
w yaik i pracy  w  cy frach , a to: że odbyto 17 posie­
dzeń plenarnych  R ady  R obołniczej, że urządzono 
cztery  w iece publiczne z udziałem  referentów tow. 
sen. Kruszyńskiej, tow . posła  Żuław skiego, P io ­
trow skiego i Dubois, obchód 40-lecia istnienia 
Partji, —  w ów czas na zgrom adzeniu przem aw iał 
tow . poseł N iedziałkow ski, oraz obch ód  1-M a jo­
w y , k iedy referow ał prezes zarządu gł. Z Z K  tow. 
Maksaman, —  prow adzono pracę organizacyjną 
■wśród robotn ików  m łynarskich i drzew nych, od - 
h yw a ją c około  15 zebrań, w  rezultacie czego zor- 
ganizowa.no Zw iązek robotników  drzew nych ; że 
w śród  bezrobotnych  prow adzi się stale pracę or­
gan izacyjną  i  że odbyto 11 zgrom adzeń, oraz in- 
terw enjow ano około  50 razy u w ładz o polepsze­
nie bytu  i pracę dla bezrobotnych. Szerzono rów ­
nież agitację za czytaniem  prasy robotniczej i za 
je j jośrednictw em , in form ow ano o w ażniejszych 
w ydarzeniach  na terenie Stryja. —  Następnie 
iow . Sztuba odczytał spraw ozdanie kasowe, z k tó­
rego w ynika, że saldo na 24 m aja  w ynosiło 63‘25 
zł. P o sprawozdaniu kom isji rew izy jn e j i posta­
w ieniu wniosku o  udzielenie absołutorjum . w y ­
w iązała się bardzo żyw a dyskusja , w  której za -

Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotu je  p iw o lw ow skie, ten przyczynia się do zawarcia um ow y zb iorow ej d ia robotn i­
ków, pracu jących  w  brow arze lw ow skim .

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

Zmiany na stanowiskach urzędowych
K raków , 31 m aja.

W edle ob iega jących  pogłosek, om aw ianych w 
sposób dyskusyjny  przez publiczność, m ają  w  naj 
bliższym  czasie nastąpić w ielkie zm iany na k ie­
row niczych  stanow iskach w  Krakowie. Pogłoski 
te podajem y z obow iązku dziennikarskiego i nie 
bierzem y za nie żadnej odpow iedzialności.

W ojew od a  krakow ski dr. K w aśniew ski m a 
przejść w  najbliższym  czasie na emeryturę, a w o­
jew odą w  jego m iejsce podobno zostaje obecny 
prezydent m. Krakow a dr. Kaplicki. Na m iejsce

dr. K aplickiego m a przy jść  ktoś z poza Krakow a 
a m oże w oj. Belima-Praemowski, który pragnie 
w rócić do Krakowa.

Kom endant Strzelca na okręg krakow ski m ajor 
Naimski został prze: iesiony d o  m acierzystego 
pułku kaw alerji, stacjonow anego w  Święcianach, 
a m iejsce jego za jm ie m ajor Jabłoński.

W  Kasie chorych  za jdą  podobno także zm iany. 
Dyrektor dr. K olkiew icz pow ołany m a zostać do 
W arszaw y, a m iejsce jego za jm ie członek zarządu 
głów nego Kas chorych  z  W arszaw y

Dłoń kobiety znaleziono
K raków  m a w ostatnich dniach  kilka n iezw y­

k łych  sensacyj. Oto bezpośrednio p o  tragodji w 
C ichym  Kąciku, a następnie sensacyj nem m or­
derstw ie w Przewozie, władze śledcze stanęły 
przed nową zagadką. M ianow icie do zakładu m e­
d ycyn y  sądow ej U. J. przyniesiono odciętą dłoń 
kobiety. D łoń tę znaleziono przy drodze, w iodą-

w  rowie pod Krakowem
cej do W yciaża Jest to lewa dłoń. U ręki obcięty 
jest m ały palec. Jak nietrudno poznać z w yglądu, 
jest to dłoń kobiety inteligentnej, że świeżemi 
śladam i m anicure. Zaznaczyć należy, iż rów , w 
którym  znaleziono dłoń, w ypełn iony jest wodą. 
P olic ja  wszczęła śledztwo celem  w ykrycia  nowej 
tajem niczej zbrodni.

bierało głos wielu ton arzyszów, poczem  wniosek 
kom isji rew izyjnej jednom yślnie uchw alono. — 
Przy przystąpieniu do w yboru now ej R ady R o­
botniczej PPS, —  postanow iono ilość m andatów 
zm niejszyć do  siedm iu, przyczem  na wniosek k o - 
m isji-m atk i w ybrano: przew odniczący tow. O ż­
ga, izaslęp a  Iow. Handler, skarbnik Iow. Szu­
ba , żaslępca tow. jMatjas, hekrelarz tow. R a j­
czyn iec; członkow ie: tow. dr. Moldauer i Szafrań­
ski, zastępcy tow. Bizoń, Zabłocki, Chowaniec, 
kom isja rew izyjna: tow. Borek, F ilipow ski i K ar­
czewski. Po przedyskutow aniu jeszcze paru w nio­
sków  zgrom adzenie zakończono.

RftD JO L W O W SK IE  
Czwartek I czerwca

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat m eteorologi­
czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: K o­
munikat m eteorologiczny. 15 10: Komunikat gospodarczy. 
15.25: Gram ofon i giełda zbożowa. 16.00: „Studjum nauk 
prawa i um iejętności politycznych . 16.15: Gramofon. 
16.25: Lekcja francuskiego z W arszawy (kurs średni) 
16.40: „Jan W ładysław  Dawid, jako uczony i pedagog". 
17.00: Gram ofon i „Silva rerum ". 17.20: Utwory forte­

pianowe. 17.40: Odczyt aktualny z W arszawy. 18.00: Mu­
zyka lekka i taneczna. 19.00: „Czerwony książę i jego 
ucieczka z więzienia Karm elków we Lw ow ie". 19.15: 
Rozm aitości i komunikat Towarzystwa zachęty do h o­
dowli koni. 19.30: Kwadrans literacki: „Sabałowe ba jk i". 
19.45: Dziennik radjow y. 20 00: Muzyka lekka z W ar­
szawy. W  przerwie: W iauom ośct sportow e i dodatek do 
dziennika radjow ego1. 21.30: Słuchowisko z W arszawy. 
22.15: „W spom nienie" (repoiiaż muzyczny), 22.55: Ko­
munikaty. 23.00— 24.00: Muzyka taneczna.

Piątek 2 czerwcu
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat m eteorologi- 

czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: K o­
munikat m eteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar­
czy. 15.25: Giełda znozowa. 15.30: Chwilka morska i k o ­
lonialna. 15.35: Audycja dla dzieci. 15.50: Gramofon. —  
16.00: „Studjum  lekarskie". 16.15: Gramofon. 16.40: Od­
czyt z W arszawy „O chrona zwierząt". 17 00: Muzyka 
lekka. 18.00: Muzyka lekka z W arszawy. 10.00: „D zien­
nikarze angielscy w powstaniu styozniow em ". 19.15: R oz­
maitości. 19.30: Feljeton. 19 15: Dziennik radjow y. 20.00: 
Pogadanka muzyczna. 20.15: Koncert sym foniczny z 
W arszawy. W  przerwie: W iadom ości sportow e i dodatek 
do dziennika radjow ego. 22.00: Feljeton literacki z W ar. 
szawy. 22.15: Muzyka taneczna. 22.55: Komunikaty. —  
23.00— 24.00: Muzyka taneczna.

ZAKŁADY N r i U K O W O - W Y C H O W A W C Z E

i
WE LWOWIE, UL. ZIELONA 22

TEL. Nr. 98 
przyjmują zgłoszenia w p is ó w  do 

Gimnazjum humanisty cznego, 
Seminarjum nauczycielskiego, 
6-k l. Szkołj Powszechnej koedu­

kacyjnej i Przedszkola 
codziennie od godz. 12— 1 i od 17— 18.
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S I L E S U

nie jest tu zagadka 
l e c z  n a z w a

Domu meblowego
który sprzeoaje menie na spłaty 
po cenach ściśle gotówkow ych

Lwow. Braterowsfta 3

DOROCZNE

Walne Zgromadzenie
Ludowego Spółdzielczego Towarzystwa W y d a w n i c z e g o

we Lwowie
odbędzie się w  sobotę, dmia 10 czerwca 1933 r. 

o g. 6 wieciz., w  lokalu przy ul. Sykstaskiej 2 1 II p. 
z następującym  porządkiem  dziennym :

1) O dczytanie protokołu z ostatniego W alnego 
Zgrom adzenia;

2) Sprawozdanie D yrekcji i R ady N adzorczej 
oraz przedłożenia bilansu za rok 19b2;

3 ) Sprawozdanie K om isji rew izyjnej i wniosek 
na przyjęcie bilansu;

4) U zupełniający w ybór członków R ady N ad­
zorczej;

5) W nioski.
W  razie braku kom pletu odbędzie się o godz. 7 

wiece] drugie W alne Zgrom adzenie bez względu 
na ilość obecnych  członków , a uchw ały na niem  
powzięte m ają  m oc obow iązującą.

Rada Nadzorcza.

NAPRAW A ZEGARKÓW , oraz w yrobów  złotniczych w y­
konuje solidnie pod gwaranćjS tanio, bo w podw órzu. 
Szapijcwski, Lw ów , ltynck 14.

UNIEW AŻNIAM ksią:':cczkę w ojskow ą wystawioną prze* 
P. K. Tj . Lw ów — powiat. Leih Ramer, Zam arstynów, 
Nowa 18.

Rodak ior odipownedzuilny: Marjan Por czak. —  Drukarnią Ludowa w Krakowie pod z&rz. Stanisława Z mu ..niskiego,:


